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Niedziela, 13 listopada 1870.
Pried piata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.t w monarchii pru- 
akiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 lr., 
w Anglii 4 tal 15 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 tr., w Hzytut«« :«t> tr , 
w Szwajcaiyi 25 fi;, w Belgii 16 t:., w Turcji 28 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjronją 
w monarchii pruskići oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryack. nalełących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś t\ Iko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) umżna 

takie przesyłać ogłoszenia do oksp. Dzień. Pozu. 
Hękopisiua

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
zniszczone.

A.IFIMOYF D7IFNNIKA POZNANftKIFGO -

Wyborcom Polakom Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego donosimy niniejszym że na zebraniu 
delegowanych powiatowych z dnia dzisiejszego na­
stępujący kandydaci do izby poselskiej zostali wy­
brani:

1) Na powiaty Wągrowiecki, Mogilni­
ki i Gnieźnie liski: Dr. Karol Libelt, Kazi­
mierz Kantak, Władysław Wierzbiński.

2) Na powiaty Pleszewski i Krotoszyń­
ski: Franciszek Chelkowski, Syndyk Leon We­
gner.

3) Na powiaty Kościański i Bukowski:
Hrabia August Cieszkowski, Kazimierz Koczoro- 
rowski.

4) Na powiaty Odolanowski i Oatrze- 
gzowski: Sędzia Juliusz Pilaski, Dr* Henryk 
Szuman.

5) Na pow. Śremski, Średzki i Wrze­
siński: Tadeusz Chłapowski, Konstanty Sczanic- 
cki, Dr. Władysław Szuldrzyński.

6) Na powiaty Poznański i Obornicki: 
Hipolit Turno, Stanisław Kurnatowski.

7) Na powiaty Krobski i Wschowski: 
Stanisław Chłapowski, Książę Roman Czartoryski, 
Seweryn Skórzewski.

8) Na powiaty Inowrocławski i Szu­
biński: Dr. Zygmunt Wilkoński, Walery Rut­
kowski.

9) Na powiaty Szamotulski i Między- 
chodzki: Ksawery Twardowski, Bogusław Łu­
bieński.

10) Na powiaty Wyrzyski i Bydgoski: 
Książę Ferdynand Radziwiłł, Teofil Magdziński, 
Józef Sikorski.

11) Na miasto Poznań: Obrońca prawa
Lewandowski.

12) Na powiaty Chodzieski i Czarnko- 
wski: Frnest Swinarski.

13) Na powiaty Międzyrzecki i Babi- 
mostki: Hrabia Stanisław Plater.

Poznań, 11 listopada 1870.
Komitet wyborczy dla W. Księstwa

Po z Hańskiego.
Leon Smitkowski. T. Chłapowski. 

Leon Skórzewski. A. Radoński.
W. Wierzbiński.

zeta: „Według wiadomości dzisiejszych należy się spo­
dziewać bezzwłocznie wielkićj akcyi pomiędzy 
Orleanem a Chateaudun. Francuska armia Loary 
wzrosła w ostatnich tygodniach według wielu zgodnych 
doniesień do znacznój siły i szacowaną jest ną 60 do 
80 tysięcy ludzi. Takićj armii, aczkolwiek organizacya 
)ćj dużo może pozostawiać do życzenia, korpus jenerała

wskiego, którego robimy kozłem-ofiarnym.“ Że pośród 
iastępu korzystających z cierpliwości papieru znaj­
dzie się osobistość, jak korespondent poznański Czasu, 
dość namiętna a dość nierozważna, by pod wpływem 
sztucznie rozbudzonego w sobie rozdrażnienia szermo- 

> Wać twierdzeniami i wyrazami, za któreby przy zimnój 
krwi i szczypcie zastanowienia odpowiedzialności brać

v. d. Tann, sam jeden, oprzeć się nie może. Dla tego ‘ zapewnie nie chciała, uważamy za rzecz dość naturalną, 
tćż cofnął się w północno-zachodnim kierunku ku St. '¿Natomiast mamy prawo dziwić się redakcyi Czasu, że 
Peravy, tj. ku Chateaudun, skoro tylko Francuzi wyru- otwiera swe kolumny bez dobrodziejstwa inwentarza 
szyli z Beaugency, w kierunku z Tours. Jenerał Tann i wszelkim nadsyłanym jćj przez korespondenta poznań-
unikeć będzie prawdopodobnie większego starcia, dopóki 
mu nie nadeślą z p.od Faryża posiłków. Armia oble­
gająca Paryż nie będzie jednak w możności oddania zbyt 
wielkich sił, gdyż podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
operuje armia Loary w porozumieniu z jenerałem 
Trochu, który już od kilku dni przysposobił był wielką 
wycieczkę i prawdopodobnie w obecnćj chwili ją przed- 
sięweźmie, aby przeszkodzić rozdzieli nu wojskoi lężniczycb. 
Wątpić można, czy armia księcia Fryderyka Ka- 
róla na czas nadejdzie, by stanowczo na rozstrzygnie

.skiego próbom logiki i stylu. Według naszych pojęć 
o prawości dziennikarskiej było wyraźnym obowiązkiem 

; Czasu, po zamieszczeniu potwarczćj wycieczki swego 
i korespondenta przeciw Dziennikowi, zamieścić i na- 
■szę odpowiedź, rozstrzygającą, jak nie wątpimy, wiado­
my przedmiot dla każdego rozsądnego a bezstronnego 
czytelnika w sposób jasny i stanowczy. Obowiązek po­
dobny jest tak dalece wskazany samą naturą rzeczy, 
tak dalece wynikiem najprostszych względów słuszności, 
iż są prawodawstwa, które go w liczbie swych pa-

nie wpłynąć, gdyż straże jej przednie stały dnia 7 b. m.. «ragrafów pomieściły. Czas sądzi się być wolnym od
między Chaumont a Troyes, w prostym kierunku zatem • zobowiązań, do których zachowania poczuwają się inni
oddalone były jeszcze więcćj niż 20 mil od Orleanu, ^śmiertelnicy i dzienniki a pozwala wbrew wszystkiemu 
Gdyby jenerał Tann zdołał uniknąć walki aż do nadej- -f co z naszćj strony powiedziano, nadużywać swych ko­
ścią II armii, wtenczas znaleźliby się Francuzi między lumn nadal korespondentowi poznańskiemu do rzucania 
dwoma ogniami i byliby całkiem straceni. Lecz uwa- obelg, które po oświadczeniu naszóm w numerze 255

POZNAŃ, 12 listopada.
Lakoniczne telegramy urzędowe z Wersalu o opu- 

iz^zeniu Orleanu przez jenerała Tanna wywołały w Ber­
linie wielkie zaniepokojenie umysłów, które zadokumen­
towało się najwymowniej znacznym spadkiem papierów 
na giełdzie. Beri. Bórs. Ztg powiada, że nie tyle 
wiadomość o porażce jene ala Tanna wpłynęła na nie­
pokój świata finansowego, ile przekonanie, że wojna 
długo jeszcze potrwa „śród zmiennych kolei losu.“ Na 
innćm miejscu — posługujemy się w tćj mierze umy­
ślnie źródłem niemieckićm — pisze wzmiankowana ga­

żać to należy jako rzecz prawie pewną, że armia Loary 
przez obecny pochód chce skorzystać właśnie z tej chwili, 
gdy wojsko z pod Metz jeszcze nie zdąży, by wziąść 
udział w bitwie. Bądźmy dobrśj myśli — kończy Berl.rt 
Börsen Zeitung — choć trudno zupełnie oddalić od 
siebie obawę, że długie ociąganie się pod Paryżem mo­
głoby teraz przy danej sposobności gorzkie przynieść 
owoce.“

Okólnik p. Favre, którego treść podaliśmy wczoraj, 
znalazł już odpowiedź hr. Bismarcka w Staatsanzei- 
gerze. Dokument ten, nie zawierający właściwie nic 
ciekawego, prócz zarzutu końcowego, iż rządowi fran­
cuskiemu widocznie nie zależy wcale na rozejmie, bo 
nie życzy sobie zebrania reprezentacyi kraju, odkładamy 
dla braku miejsca do przyszłego numeru. Podobnież 
zmuszeni jesteśmy odłożyć na późnićj kilka bardzo zaj­
mujących przyczynków do kapitulacyi Metzu, które 
obecnie obficie pojawiać się zaczynają, mianowicie w pra­
sie
port 
szalka
obwiniające mocno naczelnego wodza armii nadreńskiej, 
oraz dla utrzymania zasady bezstronności list jenerała 
Coffinieres i artykuł Ti m e 8 ’ a, odpierające zarzut zdrady, 
uczyniony z wielu stron wodzom osaczonych w Metzu 
wojsk francuskich.

Nordd. Allg. Ztg zamieszcza w dzisiejszym nu­
merze ponowne zaprzeczenie podanój przez krakowski 
Kraj przed kilku tygodniami rzekomćj rozmowie hr. Bi­
smarcka z p. Smolką o zamiarze wskrzeszenia Polski 
przez Prusy. Według ministeryalnego organu nigdy nie 
rozmawiał hr. Bismarck z żadnym mężem stanu gali­
cyjskim, ani też od dwóch lat nie był w żadnym zakła­
dzie kąpielowym, gdzie owa rozmowa miała mieć miejsce.

■ Dziennika nie mają ani źdźbła zdrowego sensu 
a grzeszą widocznie złą wiarą. Nie dla przekonania 
korespondenta poznańskiego Czasu, gdyż uporu połą­
czonego ze złą wiarą nikt przekonać nie może, ani dla 
pisma, które jój się wbrew lepszćj wiedzy z partyjnego 
serwilizmu w usługi cddaje, lecz dla objaśnieuia pu­
bliczności uczciwćj i rozsądnój, w obec którćj poczuwa­
my się do obowiązku zdawania sprawy z naszych czy­
nów i wystąpień, podnosimy raz jeszcze, daj Boże osta­
tni, sprawę rzekomego adresu, by powiedzieć o nićj, co 
następuje.

Jak już w numerze 255 pisma naszego powiedzie­
liśmy, nadesłał nam oddrukowaną w numerze 228 
Dziennika pod napisem „Z miasta“ koresponden- 
cyą pan Ignacy Danielewski z Chełmna, beż żadnego 
z naszćj strony wezwania. Sprawa dotknięta w tym 
liście nie była nową. Wspomniał o niej Przyjaciel 
Ludu, poruszyła ją Schlesisehe Zeitung i Dres-

nia kopii samego adresu i znajdujących się już na 
nim podpisów. Kopii tćj, którą czytałem, sam nie 
posiadam, każdego czasu przecież mieć ją mogę. 
Już wtenczas uważaliśmy, że publikowanie adresu 
i nazwisk może najgorzćj sprawiebysię było przy­
służyło, bo kompromitując ludzi odcięłoby ich zu­
pełnie od solidarności. Postanowiliśmy więc ogól­
nikową tylko wzmianką publiczną dać pp. adre- 
sistom poznać, że się o tćm wie i ma na sprawę 
oko. Skutkiem tego zapatrywania było kilka słów 
w Przyjacielu Ludu, które istotnie ten miały 
skutek, iż ponownie adresiści przycupli na czas 
znaczny, i nic o całćj sprawie nie było słychać. 
Nagle Schlesisehe Zeitung wznowiła sprawę 
ze szczegółami, które nam nie były znane, tj. że 
adres poszedł za radą naczelnego prezesa i po 
jakichś tam wynurzeniach się przed takowym, 
które, zdaje się, [wprost miały potrącać o Wasz 
Dziennik. To mi przypomniało już zarzuconą 
w pamięci sprawę adresu, a że pisma niemieckie 
skwapliwie doniesienia szląskićj gazety powtarzały, 
napisałem do mojćj źródłowćj osoby, która pilnie 
sprawę tę na oku mieć przyobiecała i dowiedzia­
łem się:

1) że adres dotąd jeszcze nie odesłany,
2) że jednakże autorowie po pewnym czasie 

znowu się z nim z wielką ostrożnością 
krzątają,

3) że ich wzmianka w Przyjacielu zastra­
szyła i lękają się wydobycia sprawy na jaw.

W takićm położeniu uważaliśmy znowu za naj­
lepsze poruszyć rzecz publicznie i już cokolwiek 
szczegółowiej, lecz zawsze ogólnikowo, aby autorom 
odebrać do reszty chęć i odwagę do odsyłania 
adresu a zmusić ich moralnie do zupełnego za­
niechania tćj sprawy.“

W skutek tego listu postawiliśmy p, 
mu termin (16 października), do którego 
niern odsłonienia nazwiska swego, jako 
pondencyi Z miasta, miał nadesłać 
adres wraz z podpisami.
rzecz stósowną milczeć

Danielewskie- 
pod zagroże- 
autora kores- 
przyobiecany

Pan Danielewski uznał za 
tćm samćm zmusił nas do

Korespondent poznański Czasu miota na pismo 
nasze, nie zadowolniając się oświadczeniem w numerze 
255 Dziennika, zarzuty, których treść i forma prze­
kraczają wszelkie, względami przyzwoitości publicystycz- 
nćj zakreślone granice. Co do zdrowego sensu tych 

! zarzutów, dość powiedzieć, że korespondent obwinia nas
„o popełnienie oszczerstwa przeciw części spółeczeństwa ! 
naszego“ i „o chęć obmywania się kosztem p. Danie-

w sprawach publicystyki i w sterze życia publiez, 
nego nie dawało nic powodu podejrzywania wiaro 
godności naszego korespondenta. Zawód, jakiego do­
znaliśmy w tćj mierze, mógłby spotkać bardzo łatwo 
każde inne pismo, bez potrzeby ściągania nań oszczerstw 
i niedowarzonych podejrzeń, jakte nas spotykają ze 
strony znajdującego gościnę w Czasie korespondenta 
poznańskiego. Że zaś zamieszczając korespondencyą 
Z miasta, nie zgrzeszyliśmy bynajmnićj zbytkiem ła­
twowierności i że pan Danielewski, który, milcząc upor­
czywie w obec wszystkich naszych prywatnych i pu­
blicznych interpelacyi a spowiadając się koresponden­
tom Czasu, „iż padł ofiarą mistyfikacyi ze strony 
pewnćj wiarogodnćj osoby“ i że „nie pojmuje, zkąd go 
w te sprawy wciągano,“ — uczynił wszystko, aby nam 
wszelką wątpliwość o prawdzie swego doniesienia ode­
brać, niechaj posłuży następny list jego, napisany dnia 
5 października w odpowiedzi na nasze wezwanie:

„Adres taki ułożono rzeczywiście i puszczono 
do zaufanych osób do podpisu. Mam o tćm wia­
domość niewątpliwą od osoby wiarogodnćj, od któ­
rćj również żądano podpisu, ta przecież, odmó­
wiwszy takowego, miała dość czasu, do sporządze-

wymienienia swego nazwiska w numerze 242 Dzien­
nika. Pragnęliśmy zrazu oszczędzać w jego osobie 
byłego posła, redaktora dwóch wielce zasłużonych cza­
sopism, utalentowanego publicystę. Zachowanie się 
przecież jego względem nas po napisaniu i mimo na­
pisania powyższego tak pełnego kategorycznych orzeczeń 
listu, który zarazem niechaj będzie odpowiedzią na za­
rzut korespondenta, jakoby p. Danielewski był w tćj sprawie 
„kozłem ofiarnym,“ uczyniło taką względność nie­
podobieństwem. Mimo wielokrotnych z naszćj strony 
wezwań, nie przyznał się pan Danielewski do błędu 
w obec nas, dla których, jako zwiedzionych stanow­
czością swych twierdzeń, miał wyraźny tego obowiązek. 
Wołał za to złożyć swoje pater peccavi w ręce ko­
respondentów Czasu. Dla czego dalćj, mimo naszego 
wyraźnego wezwania, aby jeśli sam nie chce uchodzić 
za mistyfikatora, wskazał publicznie „wiarogodną osobę,“ 
która mu „podrobiony adres“ z „poarobionemi nazwi­
skami“ pokazała a „każdego czasu nadesłać była go­
tową," niej uczynił—nie rozumiemy.J Są to tajemnice, do 
których n a s z a przenikliwość klucza odszukać nie zdolna 
a domyślać się nie chce. Z naszćj strony uczyniliśmy 
wszystko, by dojść do gruntu rzeczy i wyjaśnić pra­
wdę. Uporczywie powtarzający się, sofistyczny zarzut 
korospondenta Czasu, jakobyśmy, będąc na miejscu, 
w Poznaniu, „byli musie li wiedzieć, że taki adres nie 
istnieje“ a że fakt zamieszczenia wiadomości 'o nim 
„jest jednym ze szczegółów praktykowanego przez nas 
oddawna systemu oszczerstwa,“ odpieramy jako nikczemną

O tern i o owém.

XLIII.
(Nowa drukarnia Kraju, ważność tego wypsdku. — Zmienność 
i niezmienność krytyczna.— Kłopoty dyrekcyi teatralnćj. — Sta­
tysta Krasickiego. — Dwa Kalendarze. — Znakomite dzieło. —

Wydawnictwo p. Dzikowskiego i jego powieść.)
A więc i Metz się poddali... Ale nie!... zanadto 

nauczyłem się kochać i szanować piękną Francyą, że­
bym mógł o jćj hańbie szeroko rozprawiać... Jest ona 
dziś jak zgwałcona dziewica; kto ją znał i szanował, 
ten powinien, przechodząc, oczy odwrócić, dopóki gwał­
ciciela nie ukarze. Wolę więc i żal, i oburzenie, i wszel­
kie filozoficzne frazesa, jakichby się krocie dało powie­
dzieć, zostawić dla siebie, a list dzisiejszy zapełnić... 
zbieraniną krakowską. Ale od czego tu zacząć?... Nie 
teamy oblężenia, choć mamy oblężniczą drożyznę — nie 
®amy nawet wyborów... Otóż najważniejszym wypad­
kiem, jaki się zdarzył w przeciągu paru tygodni, było 
otwarcie nowćj drukarni Kraju. Nie myśłcie czytelni­
czki moje, że to bagatela. Własna drukarnia, to życie 
dziennika, to jego istnienie, a życie i istnienie wielkiego 
dziennika to zbawienie kraju (prawdziwego kraju—nie pa­
pierowego). Uśmiechniecie się na to... prawda?... Nie 
pierzycie?... No to chyba dzienników nieczytujecie. Ka­
żdy z nich jest potrzebny, niezbędny, konieczny do zba­
wienia ojczyzny, i każdy tćż dla tego jedynie powstaje, 
dla tego istnieje, walcząc z i flarami... przeciw swym 
Wrogom „z odkrytą i spuszczoną przyłbicą.“ Powstanie 
dziennika, jego rozwój, istnienie, obi to cały dramat lub 
ePopeja do wyboru, a założyłbym się, że żadna z was 
?d łezby się nie wstrzymała, czytając genezę Kraju 
1 Jego koleje, opowiedziane z dziwną prostotą w tym 
Właśnie numerze, który się z nowćj ukazał prasy.

Ale żart na stronę, fakt ten jest doprawdy pocie- 
®Zającjm, i wytrwałość redakcyi zasługuje na uznanie. 
j’e jestem zbyt gorącym wielbicielem tego dziennika, 

We tam, gdzie dla pewnych zasad i kierunku stoją

dwa pisma na usługi, upadek Kraju byłby nieocenioną 
szkodą. Ma on błędy dziś i wielkie; czasem a raczćj 
często psuje to, coby chciał naprawić, ależ nadzieja 
w Bogu, że w miarę wprawy i doświadczenia będzie 
coraz lepićj. Już i teraz od czasu do czasu ukazują 
się artykuły z talentem i godnością a razem jasnością 
napisane, jak np. w dzisiejszym (253 nrze) zamiesz­
czony artykuł wstępny w odpowiedzi na odezwę Birż. 
Wied., pod waszym adresem wystósowaną. Artykuł ten 
nazwałbym wzorem dziennikarskiego taktu.

Wracając do owego bibulastego pierwiosnku, zre­
sztą bardzo dobremi czcionkami odbitego, przyniósł on 
i dla mnie ni spodziankę. Kiedy zobaczyłem w dziale 
kroniki, tłustym drukiem moje tytuły, pewien byłem, 
że Kraj robi wzmiankę o poruszonćj przezemnie kwe- 
styi pracy organicznćj, może prostuje moje uwagi, może 
dyskutuje lub zapowiada dyskusyą rzuconych przezemnie 
myśli. Omyliłem się... wielki dziennik nie zajmuje się 
fatałaszkami takiemi... Wołał się on przyczepić do końca 
irćj gawędy i zrobić'kilka przyjacielskich, uwag: że mam 
zdanie zmienne jak powietrze jesienne, bo raz uderzam 
na tutejszą dyrekcyą teatralną, to znów jćj bronię; że 
nie chcę zrozumieć „Kraju", że nie znam literatury 
polskićj itd. Nie wspomniałbym tćj wycieczki, gdyby 
ona nie miała innego, nad osobiste znaczenia—ale jest 
w tćm naiwny a charakterystyczny objaw pomięszania 
pojęć, jakie tu panuje. Kronikarz Kraju wie przecież, 
że korespondenta A. Z. ani przekupić, ani zastraszyć, 
ani uprosić nie można, by pisał wbrew własnym prze­
konaniom. Zarzut więc zmienności zrobiony jest kry­
tykowi tylko. Otóż dziennikarstwo galicyjskie tak prze­
siąkło opozycyą bezwzględną, tak zapamiętało się w wal­
kach osobistych, że pojąć nie jest w stanie, jak można 
wczoraj ganić a dziś chwalić lub bronić rzecz jakąś, lub 
jakieś działanie. Mnie się jednak zdaje, że kto sumien­
nie, bez ukrytych celów, bez z góry postawionego sy­
stemu rzeczy i ludzi sądzi, ten musi być zmiennym... 
Mnie wcale tak jak Krajowi nie idzie o osobę p. Sko­
rupki. Na dyrekcyą zaś uderzałem i uderzać będę, ile 
razy, zdaniem mojćm, zasłuży na to, gdy zaś widzę na­
pady nieusprawiedliwione, uparte, nużące, grożące wię-

cćj instytucyi jak dyrektorowi, gdy czytam górne fra­
zesy, z których się autor nawet wytłómaczyć nie umie, 
staję po stronie strony pokrzywdzonćj. I, z przeprosze­
niem kolegi z Kraju będę tak robił zawsze, a jemu tę 
tylko zrobię uwagę, żeby sobie darmo nie przypisywał 
zasługi przedstawienia Statysty, bo sztuka ta na mie­
siąc przed jego artykułami już była na repertoarze.

Ale wracając do kwe3tyi teatru, tak Bogiem a pra­
wdą, co ta dyrekcyą ma robić? Wołają na nią, żeby 
dawała polskie sztuki. „Dobrze, powiada, ale które?“ 
„Albo ja wiem, odpowiada krytyk, to nie do mnie na­
leży, ja nie reżyser, szukaj sobie w spisach i gazetach.“ 
Reżyser szuka, przegląda i znajduje np. dwa dramata 
Korzeniowskiego: Dymitr i Marya i Dama i Dziew­
czyna, nie grane tutaj, lub grane bardzo dawno. Au­
tor znany, po Fredrze najlepszy, sztuki oryginalne. 
Przedstawmy je... Korty na się podnosi, a w teatrze 
pustki... ale to pustki okropne... z wyjątkiem parteru 
i galeryi. Co najoryginalniejszego, to to, że na żadnćj 
z tych sztuk dostrzedz nie mógłem nikogo z redakcyi 
Kraju ani jego recenzentów. Nic to jednak nie prze­
szkadza, że dziś właśnie w tym dzienniku czytać można 
zarzut, że dyrekcyą wybiera umyślnie najsłabsze ze 
starych rzeczy. Co do Dymitra, może recenzent ma 
racyą, ale Damy i Dziewczyny widocznie ani czytał, 
ani widział w swojćm życiu, inaczćj wiedziałby, że to 
jest jeden z czterech lub pięciu najszczęśliwszych utwo­
rów dramatycznych Korzeniowskiego.

Między dwiema temi sztukami grano po raz 5 Se­
rafin ę W. Sardou i teatr byt pełen. Cóż z taką publi­
cznością robić ? Zapewne dyrekcyą po części winna, bo 
ona publikę popsuła. Ale dziś, gdy złe się stało, należy 
uczciwie szukać lekarstwa, a nie zniechęcać systema­
tycznie do teatru.

Na tćj jednak naszćj okrzyczanćj scenie zdarzył się 
prawdziwy evenement (język krakowski), który w ro­
cznikach sztuki zanotować wsrto. Grano Statystę, 
trzyaktową komedyą... księcia biskupa Warmińskiego. 
Był to rodzaj zuchwalstwa, które powiodło się zupełnie. 

. Z dzisiejszego stanowiska krytyki sądząc, sztuka ta ma 
» wiele błędów, a raczćj nawet sztuką nie jest. Intrygi

prawie żadnćj. Zamiast charakterów karykatury, roz­
wiązanie naiwne. Ale ten figielek wielkiego pisarza tyle 
mieści w sobie dowcipu, życia i werwy, tyle tam rysów 
czysto szlacheckich, że teatr przepełniony, literalnie 
trząsł się ze śmiechu. Już to prawda, że gra była wy­
borna. Pani Ekerowa przeszła sama siebie, pana Wol­
skiego nigdy w szczęśliwszćm usposobieniu nie widzia­
łem — inni pomagali dzielnie — nikt nie psuł całości. 
Zachęcona powodzeniem dyrekcyą, ma podobno niedługo 
pokazać jednę z komedyi Zabłockiego.

Radziłbym bardzo waszemu dyrektorowi, żeby bez­
zwłocznie przedstawił Statystę, byłaby to wyborna 
przekąska po francuskich i naszych nowoczesnych ko- 
medyach, a czytelników moich ostrzegam, żeby przed­
stawienia tego nie opuścili, bo zdrowo i dobrze jest 
wyśmiać się czasem serdecznie tym poczciwym, staro­
polskim śmiechem, który tak jest różny od znudzonego 
półuśmiechu naszego. Damy, a nawet i panienki także 
pójść mogą śmiało. Rzeczy drażliwych jest tam tyle 
tylko, na ile powaga ks. biskupa pozwalała.

Od teatru do literatury przejście łatwe, a właśnie 
leży przedemną gromadka książek, które się z rozmai­
tych stron tutaj zbiegły. Na wierzchu zaś widzę dwa 
kalendarze. Tylko dwa?... Prawda, to mało, bo każdy 
nakładca dziś kalendarz wydaje. I rzeczywiście najpo- 
kupniejszy to dział literatury. Kto ma długi, musi 
mieć kalendarz, kto ma pieniądze, także go mieć musi. 
A ponieważ dzisiaj świat się dzieli na dłużników i wie­
rzycieli, więc każdy kalendarza potrzebuje.

Kalendarz Józefa Czecha, skromny i tani, to 
stary znajomy Krakowiaków, którym dnie i miesiące li­
czy już od lat czterdziestu. W małych rozmiarach obej­
muje on wszystko, co w kalendarzu być powinno, a na­
wet nieco więcćj. Więc przy każdym miesiącu jest do­
dany kalendarzyk historyczny, więc poczty, koleje, i dla 
wielu, niestety! dla zbyt wielu potrzebna tabelka ciąg­
nień wszelkich) loteryjnych papierów. Dział Rozmai­
tości mieści kilka popularnie napisanych urywków, o- 
zdobionych drzeworytami, jak: Kościuszko, Pułaski, Li- 
sowczyk, kościół św. Anny, Sobieska. Drzeworyty, któ­
rych odbicie nie jest bez zarzutu, mają przecież tę za



potwarz, którój nadto zbywa na pozorach nawet' zdro­
wego sensu. Jakkolwiek mieszkając w Poznaniu, nie 
jesteśmy bowiem wszystkowiedzami, rzeczy zwłaszcza, 
które, jak rzekomy adres p. Danielewskiego, miały się 
dziać w tajemnicy, szukać i znajdować zwolenników na 
prowineyi, chować się przed światłością dzienną. Przy­
puściwszy istnienie owego adresu w podobnych wa­
runkach, mogliśmy bardzo dobrze nie wiedzieć 
o nim tutaj a dowiedzieć się od kogoś, choćby o kilka­
dziesiąt mil tu ztąd mieszkającego. Pretensya, abyśmy 
wiedzieli wszystko, co się dzieje w Poznaniu, choćby 
nawet pod zasłoną tajemnicy a zarzut konieczności 
złój wiary, skoro się o podobnćj tajemnicy zkądinąd do­
wiemy, należą istnie do kombinacyi zdolnych wysłużyć 
korespondentowi poznańskiemu Czasu patent profesora 
logiki w Babinie.

Na tćm kończymy polemikę naszę, wynosząc to je­
dno z nićj zadowolnienie, że przedmiot, który dał do 
nićj powód, był tyłko wymysłem. Przeświadczenie 
to wynagradza nam poniekąd przykrość, od jakićj wolni 
nie jesteśmy na myśl, iż choć w najlepszćj wierze da­
liśmy się złudzić podstępowi, strojnemu, bez względu na 
własną cześć i bezpieczeństwo, we wszelkie pozory 
prawdy.

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny dr. Rosenthal w Kłajpedzie miano­

wany został fizykiem powiatowym powiatu kłajpedzkiego,.

Korespondencye Dziennika Poza.
Łndw, 9 listopada.

(Rezolucya w radzie państwa. — Projekt rządowy, dotyczący ko­
lei stryjskiśj. — Jeszcze Kraj i p. Bismarck, restaurator Polski. 
— Obchód 5'0-letuiej rocznicy śmierci Kazimierza W. — Kon­
certu. — Urzędnicy wojskowi na koniu. — Z towarzystwa te­

chnicznego).
(?) Jutro więc ma ministerstwo przedłożyć radzie 

państwa wnioski swoje w sprawie _ rezolucyi galicyjskiej. 
Tak donoszą telegramy z Wiednia dziś tu nadeszłe. 
Wnioski te odesłane zostaną oczywiście do komisyi i do­
piero kiedyś przyjść mają na porządek dzienny. Wnio­
ski te zawarte są w projekcie rządowym, który jutro 
ma być przedłożony izbie niższćj Reichsratu, a którego 
wypracowanie poruczone było radzcy Bortmańskiemu, 
byłemu k misarzowi rządowemu w sejmie naszym. O pro­
jekcie tym, na który mieli się wybitniejsi członkowie 
delegacyi naszćj zgodzić, a w którym tylko częściowo 
żądania sejmu naszego, w rezclucyi zawarte, uwzglę­
dnione być mają, jest tu mnóstwo najsprzeczniejszych 
doniesień. Z powtarzaniem ich jednak powstrzymuję się; 
jutrzejsze bowiem dzienniki wiedeńskie podadzą prawdo­
podobnie cały projekt rządowy w dosłownćm brzmieniu, 
dowiemy się więc, co ministerstwo z rezolucyi naszćj 
zrobiło.

Między projektami rządowemi, a p. Potocki przygo­
tował ich spory zapas, jest także projekt do ustawy 
względem budowy drogi żelazićj ze Lwowa na Stryj do 
Węgier i ze Stryja do Stanisławowa.

Przypomną sobie czytelnicy, że p. Smolka po wy­
daniu swych „Politische Britfe“, o których swego czasu 
zdawałem obszernie sprawę, udał się był do Berlina. 
Głoszono wówczas, że pojechał do stolicy Prus w celu 
wiozenia się z hr. Bismarckiem. (Porównaj z Przeglą­
dem. Przyp. Red. Dziennika.) Głoszono następnie, że 
poseł lwowski widział się istotnie z panem kanclerzem, 
i że z tego widzenia się bardzo był zadowolniony, że 
p. Bismarck rozwijał przed nim swoje plany polityczne, 
że przyrzekał pomoc Niemiec w celu restauracyi Polski 
itp. Wszystko to było oczywiście wymysłem drążkowych 
polityków, mający<h zawsze jakąś „ważną“ wiadomość 
do zakomunikowania, którym tśż Smolka zaprzeczać nie 
miał nawet potrzeby. Otóż jeden z takich polityków 
doniósł był teraz Pressie wiedeńskićj, że owym Pola­
kiem, przed którym miał p. Bismarck wynurzać się ze 
swcmi względem Polski zamiarami, o czćra wszystkićm 
Kraiowi obszernie z Berlina pisano, nie jest kto inny 
jak Smolka. Dla tego tćź to ministeryalna Nordd. 
Allg. Ztg tak stanowczo temu doniesieniu teraz za­
przeczyła, bo istotnie Smolka z p. Bismarckiem nie wi­
dział się wcale, nie mógł więc kanclerz niemiecki opo­
wiadać mu tego wszystkiego, co miał słyszeć z ust jego 
co do Polski ów jakiś tajemniczy obywatel, o którym 
Krajowi pisano.

Swojego czasu układano u nas różne projekta, jak­
by to jak najokazalćj obchodzić pięćsetletnią rocznicę 
śmierci Kazimierza Wielkiego jako prawodawcy. Pro­
jekta te wszystkie pozostały projektami a obchód odbył 
się tylko we Lwowie w cichości w tutejszćm Towarzy­
stwie prawniczćm dnia 5,bm. Wieczorem zebrało się w sal­

sługę, że są oryginalne. Szkoda, że się w to wszystko- 
wcisnął wierszyk, gorzćj jak częstochowski.

Większy rozmiarami i stósunkowo do obszerności 
także bardzo tani jest kalendarz nakładem Czytelni 
ludowćj wydany. Składa się oj z 3 części i obej­
muje przeszło 150 stron bitego druku i kilkanaście ry­
cin, za 65 centów.

Prócz zwyczajnych, a bardzo dokładnie obrobionych
i systematycznie ułożonych zwykłych kalendarzowych 
rzeczy, prócz kilkunastu artykułów literackich, między 
autorami których spotykamy takie nrzwiska, jak Li­
belta, Szujskiego, Lenartowicza, Ilnickićj, zasługuje na 
uwagę Kalendarz rybacki, przypominający co w ka- 
żdć) porze rybak racyonalny robić powinien.

Ale porzucić muszę te efemerydy, bo oto pod niemi 
leżą dwie ogromne księgi, któreby w pięknćj, ale tro­
chę płoctćj pannie Julii przestrach wzbudziły. Nakład 
to także niezmordowanćj Czytelni ludowćj, a dzieło 
jedno z najpoważniejszych, jakie się w ostatnich latach 
w literaturze naszćj ukazały. Mówię tu o Zasadach 
Wymowy mianowicie kaznodziejskićj przez ks. 
J. Szpaderskiego, b. profesora b. akademii duchownćj 
w Warszawie.

Dotąd pracowitego i pięknego dzieła tego wyszły 
dwa tomy, z których I mniejszy obejmuje zaBady czyli 
teoryą wymowy w ogólności, a w szczególności wymowy 
kaznodziejskićj, a tom drugi o 512 stronach mieści hi- 
storyą wymowy kościelnćj, ze szczególną uwagą na mó­
wców kościoła polskiego.

Nie miejsce tu, ani tćż siły moje wystarczają, by 
w kronice oceniać wartość utworu, jednego z najzdol­
niejszych członków naszego duchowieństwa. Ograniczę 
się więc na kilku uwagach o tćm dziele, które mimo 
swćj objętości, czyta- się łatwo i zajmuje od początku 
do końca.

Stworzyć wykład teoretyczny wymowy jest rzeczą 
równie trudną, jak uczyć pisania poezyi. Wymowa jak 
poezya jest talentem, który człowiek z sobą przynosi, 
a nauka go tylko ogładzić może. Szanowny autor 
wie o tćm i nigdzie tćż nie wpada w suchy pedan­
tyzm.

ce towarzystwa liczniejsze grono członków towarzystwa, 
jak i sproszonych gości, między którymi było kilku wyż­
szych urzędników, jak radzca dworu Podlewski, prezes 
sądu Dziamski i kilku dziennikarzy. Posiedzenie od­
było się pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa p. 
Marcelego Madejskiego, a zagaił je profesor uniwersy­
tetu tutejszego p. Leonard Piętak nadzwyczaj zajmują­
cym odczytem o wielkich zasługach Kazimierza Wiel­
kiego jako prawodawcy i polityka. P. Piętak w wykła­
dzie swym, zestawionym głównie, jak powiedział, z za­
pisków śp. Zborowskiego, podał rys dziejów prawodaw­
stwa naszego od najdawniejszych czasów, mówił o sta­
tutach wielkopolskim, małopolskim i wiślickim, opierając < 
się na krytycznych pracach Helcia. Zajmujący ten wy­
kład młodego prelegenta przyjęło audytoryum rzęaistemi | 
oklaskami.

Następnie zabrał głos bawiący tu obecnie profesor 
z Krakowa dr. Burzyński i wyraził w swój przemowie 
ubolewanie, że tak skromnie tu we Lwowie a nie w Kra­
kowie, gdzie spoczywają zwłoki wielkiego prawodawcy, 
obchodzimy roczńicę śmierci jego. W wykładzie swym 
podnosił mówca ogromną, jak na owe czasy tolerancją 
religijną i narodową Wielkiego króla, przyczem słusznie 
zauważał, że co do narodowćj tolerancyi mogłaby Au- i 
strya dzisiejsza brać sobie przykład z ówczesnćj Polski, j 
Co do statutu wiślickiego, o którym wspominał Piętak, j 
zwrócił mówca uwagę, że ocenienie jego jest nietylko 1 
Helcia lecz i Lelewela zasługą, gdyż to myśl L lewein j 
i wywody jego, że statut ten jest zbiorem pojedyńczych | 
statutów prowincyonalnycb, a nie dziełem jednolit, | 
u tawodawstwa, rozwinął Helcel.

Ostatni zabrał głos przewodniczący mecenas Ma ' 
deiski i podzielając ubolewanie, wyrażone przez doktor?. ■ 
Burzyńskiego co do cichego obchodu jubileuszowego 
tylko we Lwowie-, wyświecił, że ze strony towarzystwa 
starano się porozumieć z Krakowem, aby dać rozgłos 
obchodowi i uczcić pamięć wielkiego prawodawcy w jak 
najodpowiedniejszy i jak najokazalszy sposób, wszelkie 
jednak pod tym względem poczynione kroki nie osią­
gnęły celu, tak że towarzystwo prawnicze musiało się 
ograniczyć na ten obchód w szczuplejszćm gronie.

Posiedzenie zamknął przewodniczący około ósmćj
wieczorem. . . .

Koncert skrzypka Górskiego me wypad! dobrze. 
Publiczność zebrała się nadzwyczaj nielicznie. Pan Gór­
ski wyjechał Da Kraków do Warszcwy, gdzie ma objąć 
obowiązki nauczyciela w tamtejszćm konserwatoryum.

Lepiój pod względem udziału publiczności wypaść ' 
powinien zapowiedziany koncert pianistki pani Janiny < 
(pani Piaseckićj, z domu Zielióskićj), uczennicy Miku- j 
lego, która przez dwa lata bawiła w Rzymie, kształcąc < 
się pod okiem Liszta i która w czasie swój ostatnrćj j 
podróży artystycznćj dawała koncerta w Wsimars? ?
i w Lipsku. ,

Wszyscy urzędnicy wojskowi otrzymali wiaśnie rcz- s 
kaz z Wiednia uczenia się jeździć konno.

W towarzystwie technicznćm będziemy mieli w pią- | 
tek odczyt dyrektora techniki pana Reisingera w nrzed- j 
miocie bardzo zajmującym, bo w przedmiot znanćj jj 
teoryi Darwina. Już w roku przeszłym toczyły się bar- i 
dzo żywe rozprawy nad tą kwestyą w tćm towarze- f 
stwie. Przeciwko tćj teoryi, bronionćj przez Seisiogera, * 
doktora Millereta i profesora Staneckiego, walczył wów s 
czas z wielkićm powodzeniem p. Skrochowski.

'A Saksonii , 10 listopad;., 
(Sprawy niemieckie. — Sejm niemiecki w Yi 

A. W prasie niemieckićj wielkie są g.uewy na
Bawaryą za to, że ośmieliła się bronić swojej niepod­
ległości i tym sposobem ociągać sprawę ukonstytuowa­
nia się Niemiec. Mandat sejmu północnego Związku 
ustaje z dniem 31 grudnia, p. Bismarck zaś pragnie, 
ażeby tenże sejm uchwalił zezwolenie swoje na wciele­
nie południowych Niemiec do Związku, jeszcze przed 
zawarciem pokoju z Francyą. Tymczasem Bawarya 
upiera się przy autonomii nie tylko wojskowćj ale i dy­
plom atycznćj i nie okazuje bynajmnićj ochoty rzucić 
pod nogi nowćj potędze swoich dziejów i z nich płyną- 
cćj niezależności. Badenia już podpisała akt przystą­
pienia do północnego Związku. Wyrtembergm urato­
wała ze swćj niepodległości, co jest wielce charaktery- 
stycznćm: prawo zachowania istniejącego podatku od 
piwa i wódki, a resztę praw udzielnego państwa poświę­
ciła jedności z Prusami; z Hesami wcale się nieukła- 
dano, bo przystąpienie małego księstwa ,samo przez się,“ 
powiadają niemieckie dzienniki, musiało nastąpić. Po- 
zostaje więc jedna Bawarya, najsilniejsza z państw 
niemieckich i najbardzićj uparta dla tego, że najbar- 
dzićj w tćj wojnie zasłużona: 95,000 Bawarów jest pod 
bronią we Francyi, więc na głos ich więcćj trzeba zwra­
cać uwagi jak nagłos Hessów.

Dzienn ki półurzędowe, i te które popierają poli­
tykę wielkich Niemiec, upominają Bawaryą w sposób

Mnićj on daleko zajmuje się podaniem pewnych 
prawideł, a więcćj zwraca uwagę na umiejętność korzy­
stania z wielkiego przedmiotu, na zachowanie tćj har­
monii między treścią, formą i sposobem mówienia, która 
jest szczytem wymowy.

Nie o to mu chodzi, żeby kazania duchowieństwa 
naszego były poprawne i wedle teoryi bez zarzutu, ale 
żeby były dla słuchaczy zrozumiałe, przekonywające, po­
jętne. Panować nad umysłem i sercem słuchaczy, wzbu­
dzać w nich uczucia wedle woli, oto zadanie mówcy ka­
żdego.

Drugi tom jest zajmującym i ciekawym nie tylko 
dla specyalistów i księży, ale dla każdego wykształco­
nego człowieka. Przebiegając te pół tysiąca kartek, spo­
tykamy się oko w oko z całą olbrzymią plejadą chrze- 
ściańskich mówców od ś. Klemensa do Jana Złotoustego 
od Hieronima do Augustyna i tak dalćj, dalćj, aż do 
Lacordaira i żyjących jeszcze. Postacie stoją żywcem 
przed nami, bo autor w prześlicznych tłómaczeniach 
każę im mówić własnemi słowy i dawać niejako próbkę 
talentu lub gieniuszu. Wszystko to zaś treściwe, wyczer­
pujące i skreślone tak, że czytelnik z łatwością o ka­
żdym mówcy wyrobić sobie może pewne przekonanie.

Ś. Augustyn, Bossuet, Skarga są monografiami wy- 
bornemi. W tych ramach trudno było więcćj powie­
dzieć. Dodać tu należy rzecz ważną, że mimo całego 
uszanowania, z jakićrn autor o tych wszystkich mężach 
mówi, nie wyłącza, to bynajmnićj krytycznego poglądu 
i znajduje się tam zawsze jasny i szczery wykaz błę­
dów i słabych stron największego nawet gieniuszu. Co 
zaś głównie, świeckiego zwłsszcza czytelnika, pociąga 
i przywięzuje do tćj książki, to ten ton wykwintny i ła­
godny, to ten powab tolerancyi taktu i bezstronności, 
jakie ks. Szpaderski umiał od początku do końca zacho­
wać. Żadnych tu wykrzykników, przeklęństw, jęków nad 
zgorszeniem. Duch katolicki wieje tu z każdój stron­
nicy, ale uitramontańskićj idei ani jednćj i autor spo­
kojnie oddaje sprawiedliwość nawet nieprzyjaciołom ko­
ścioła.

Słowem jest to dzieło, którćm szczycić się powinna 
każda porządna biblioteka, które każdy ksiądz odczyty­

wcale nie przyjacielski, przypominając jćj niemożność 
oporu. Przed wojną mógł się kusić hr. Bray o zacho­
wanie niepodległości, ale dzisiaj w skutek zupełnie przez 
zwycięstwa odmienionćj sytuacyi, usiłowanie to napró- 
żae. Jeżeli zaś Bawarya dłużćj opiersć się bgdzis, to 
ją zmusić należy do zrzeczenia się niepodległości na 
rzecz Niemiec, powiadają niemieckie dzienniki; w gwał­
cie, jak zawsze, upatrują-; najskuteczniejszy środek poli­
tyczny. My atoli wiemy, że, jeżeli Bawarya wytrwa 
dłużći w opozycyi, zawarta z nią zostanie osobna 
ugoda, uwzględniająca autonomiczne włeściwości tego 
kraju. Ugoda ta prędko nawet przyjdzie do skutku, bo 
rząd pruski spieszy się ze zwołaniem sejmu niemiec­
kiego do Wersalu, który ma ustanowić jedność Niemiec 
i uchwalić zmianę tytułu króla pruskiego na cesarza 
Niemiec.

Gdy Kreuz Ztg wydrukowała wiadomość o mają­
cym zwołać się sejmie do Wersalu, publiczność przy­
jęła ją z niedowierzaniem. Tymczasem wiadomość ta 
była zupełnie prawdziwą. S-jm niemiecki obradować 
będzie w „świątyni chwały francuskićj,“ dając przez 
swoję w nićj obecność świadectwo, że chwała ta w proch 
rozbitą została. Ale w zwołaniu sejmu niemieckiego 
do Wersalu tkwi nie tylko chęć tryumfu i głębszego 
upokorzenia Francuzów. Prócz myśli wywołania efektu 
historycznego, w sejmie niemieckim w Wersalu nie tru­
dno jest dopatrzeć się faktu dowodzącego, że zwycięz­
cy uważają Francyą za kraj nie posiadający 
już politycznćj egzystencyi. Kto o tćm wątpi, 
tego przekonać może postawienie warunku, który mu- 
siał sprowadzić ze strony francuskićj zerwanie negocya- 
cyi o rozejm i uchwalenie w głównćj kwaterze zniszcze­
nia Paryża przez bombardowanie. Niemcy słusznie 
uważają Paryż za serce i głowę Francyi; za najdokła­
dniejsze skoncentrowanie sił żywotnych tego pięknego 
kraju. Stłumienie tych sił w ich ognisku jest sparali­
żowaniem serca i głowy, jest zatamowaniem życia w 
narodzie francuskim. Pod Sedanem zniknęło cesarstwo!; 
pod Metz rozwiała się militarna potęga Francyi; — 
ale w Paryżu zniknąć tylko może znaczenie polityczne 
kraju, który przewodniczył cywilizacyi. Niemcy więc 
ani słyszeć nie chcą o eofmęciu się z pod Paryża. 
Gdyby nawet, jesteśmy o tćm mocno przekonani, rząd 
obrony narodowćj zgodził się na zawarcie pokoju pod 
warunkiem odstąpienia Ahacyi i Lotaryngii, nie zgo- 
dzonoby się w głównćj kwaterze pruskićj na nie pod 
■nurami Paryża. W Paryżu co innego. Wejście bowiem 
do Paryża znaczy oddanie na łaskę i niełaskę zwycięzcy 
caîéj ‘rancyi — i wymazanie Francyi na długie lata 
z rzęć i państw mających polityczne znaczenie w Eu­
ropie.

s wiem, czy wam wiadome arcyśmieszne wezwa­
nie pr ed sąd wolnomularski w Paryżu króla Wilhelma 
i następcy tronu księcia Fryderyka Wilhelma, oskarżo­
nych złamanie przysięgi. Wydrukowała je Opinion 
Nationale, powtórzyła wychodząca w Lipsku Deut­
sche .llgem. Ztg, a ja za nią podaję wam je jako 
curie n:

WEZWANIE.
7 imieniu obrażonćj ludzkościl W imieniu zgwał- 

conćj mlności sumienia 11 W imieniu zapoznanego pra­
wa ; poznanćj sprawiedliwości 11 Następni B. B. . * . 
Wili ? \ I król pruski i Fryderyk Wilhelm Mikołaj Ka- 
ról książę pruski wezwani są, ażeby osobiście albo tćż 
przez, Zastępcę posiadającego tytuł wolnomularski stawili 
się 29 października 1870 w lokalu wolnych mularzy 
przy ulicy Jean Jacques Rousseau 35 o 7 godzinie wie­
czorem i ażeby wytłómaczyli się z zarzutu złamania 
przysięgi, uczynionego im przez paryskich wolnych mula­
rz/. Jeżeli się sami nie stawią, albo tćż nie wyślą za­
stępcy, naznaczony im będzie z urzędu obrońca i roz­
pełznie się postępowanie według zwyczajów wolaomu- 
larskich.

O. . • . z Paryża 21 października 1870.“
Tu następują podpisy przełożonych i delegowanych

lóż wolnoinularskicb.
Ażeby zrozumieć powód tego wezwania należy wie­

dzieć, że tak król Wilhelm jak i następca tronu należą 
do wolnych mularzy. Gdy obaj książęta jako zwycięzcy 
wnijdą do zdobytego Paryża, wątpię, ażeby którakolwiek 
paryzka loża ośmieliła się wezwać ich przed swoje fo­
rum. Wolni mularze wraz z innymi pójdą uderzyć czo­
łem przed potęgą braci i szczycić się będą, że ich za­
liczają do swojego grona. O wyroku zapadłym 29 pa­
ździernika przy ulicy Jean Jacques Rousseau, nie ma 
jeszcze wiadomości gazeta, z którćj przetłómaczyhśmy 
wezwanie franemassnów.

Drezno 8 listopada.
(Szczegóły biograficzne o Jarosławie Dąbrowskim i Bronisławie 
Wołowskim. — Odczyty na rzecz Towarzystwa Dobroczynności. 
— Towarzystwo przemysłowców polskich. — Biblioteka polska. — 
Kasa oszczędności. — Teatr. — 0>era: Wanda p. r. Depplera).

(X) Poświęciwszy poprzednią korespondencją wy­

wać uważnie powinien. Czy się jednak rozpowszechni? 
W Królestwie, w tćm Królestwie, gdzie proboszcze mają 
najwyżćj 300 rubli pensyi, znalazła kilkuset prenumera­
torów ; w Poznańskićm podobno dwudziestu kilku, w Ga­
licji aż pi ę ci uli A jednak jakżeby się książka ta 
przydała wielu duchownym u was i w Prasach Zacho­
dnich 1 Mój Bożel jakież ja tam kazania słyszałem! 
Wprawdzie nie każdy może być Bossuetem, ależ pra­
wić takie rzeczy, które muszą uśmiech na usta wywo­
łać, to znów jest szkodą dla dobra religii i każdy ka­
płan, szanujący swe powołanie, powinien nie szczędzić 
wysileń i pracy, by mówić znośnie jeżeli nie wymownie, 
a książka, o którćj mowa, wielce do tego pomódz może.

Wydawnictwa książek za pośrednictwem przedpłaty 
mnożą się coraz bardzićj. Kilka dni temu właśnie ode­
brałem program podobnego przedsięwzięcia z Warszawy. 
Na czele jego stoi p. M. Dzikowski, znany, jeżeli się 
nie mylę i w Poznaniu, gdzie miał jakiś Przegląd wy­
dawać. Za pięć rubli mają prenumeratorowie otrzymać 
dziewięć dzieł, między któremi trzy oryginalne powieści 
p. Dzikowskiego, jeden p. Poncet de Sandon (Polak), 
jedna przez Józefa z Mazowcza, dwa poemata Słowa­
ckiego i dwa tłómaczenia, z któryth jedno zwłaszcza 
ważne, bo obejmować ma Estetykę sławnego TaintJa. 
Jednocześnie odebrałem i pierwszą próbę tego wydawni­
ctwa, jedno-tomową powieść p. Dałkowskiego, pod tyt. 
Dziewczyna. Przedmiot trochę zużyty, niektóre sce­
ny może za gwałtowne, a język czasami suchy i szor­
stki, ale całość w cale udatna, parę charakterów silnie 
i pewną ręką narysowanych, a w intrydze wiele praw- 
dziwćj dramatyczneści. Praca ta w każdym razie ce­
chuje postęp w talencie młodego pisarza.

Kraków, 4 listopada.
A. Z.

Odpowiedź,

Od autora rozbioru Rachunków BoleBławity od­
bieramy, co następuje;

łącznie tutejszym miejscowym niemieckim sprawOn, 
w niniejszśj dotknę się tylko głównie szczegółów żyM 
naszego. W tym czasie często po dziennikach naszy { 
i niemieckich napotykam wzmianki o Jarosław' 
Dąbrowskim i Bronisław ie Wołowskim, ja?| ig i 
tych, którzy organizują legion franco-polski w Lyonj0} fl K 
Ponieważ wzmianki te zawierają mylne wiadomości c? Qjczj 
do szczegółów biograficznych obydwóch tych osobistośr;°i dla r

dnia

W !

w miarę więc mej wiadomości podaję o jednym i grB 
gim bliższe dane:

Jarosław Dąbrowski urodził się na Wołyń;,, 
oddany do szkoły kadetów, po ukończeniu jćj wszejj 
do akademii wojennćj w Petersburgu którą chlubni 
nader ukończył. Poczem przechodząc niższe stopnie oj. 
cerskie w wojsku rosyjskićm, w r. 1861 został już 
pitanem jeneralnego sztabu, z przeznaczeniem do armi 
konsystującej w Warszawie. Tu przybywszy, poznajom; 
się natychmiast z wszystkimi tymi, którzy ruch ówczesi

czasu 
bliczj 
przyj 
rema 
dnyd 
prań* 1 
; kat

®t się
w Warszawie stanowili. Jego energia i niezaprzeczony rodal 
zdolności wysunęły go na pierwszy plan i dały mu miei. żenie 
sce w Komitecie Centralnym, w którym głównie orga. przei 
nizacyą i sprawami miasta Warszawy zajmował się obrai 
Na tćm stanowisku zawiązał stósunki z Moskalami' jako 
któro przecież i w obec odkrycia dopełnionego w Mo- posie 
dlinie, a w skutek którego Arnold i Szczur, oraz ina; ciem 
wojskowi ofiarą padli, oraz w skutek niechęci Moskal; już ! 
do wybuchu, skutku nieodniosły. Następnie uwikłaj teka 
w sprawę zamachu na księcia Konstantego, w którćj s n>' 
podejrzywano go o dostarczenie rewolwerów sprzysiężo. się z 
nym, został aresztowanym i w cytadeli osadzonym,» 
Miało to miejsce w miesiącu lipcu czy sierpniu 1862 r, oszes 
Przez cały ciąg powstania przesiedział w cytadeli, dnoś 
a wszelkie projekta i pomysły uwolnienia go ztamtąj, prze: 
spełzły na niczćm. Pomimo, iż śledztwo niedostarczyk cego- 
przeciw niemu żadnych dowodów, Moskwa trzymała go oszC2 
w cytadeli i dopiero w początkach roku 1864 zdecydo- być 
wała się go wysłać na Kaukaz, zachowując mu jegoi powi 
stopień. Tak zdecydowana, pozwoliła mu zawrzeć w cy- gwar 
tadeli zwiąski małżeńskie. Zaledwie jednak decyzya ts być 
na wysyłkę go na Kaukaz nastąpiła i zaledwie ślub się dopu 
odbył, wskutek rewizyi w jednym z domów w Warsza- jest 
wie dopełnionych, wykryto nowe dowody, na własno- srb. 
ręcznych pismach Jarosława polegające, iż on do Ko- tćj 
mitetu Centralnego należał. Zatrzymano go więc nadal ści, 
i sądem połowo-wojennym osądzono na kilkanaście lat;rzys 
robót ciężkich na Syberyą; żonę zaś jego na mieszkanki jasn 
do Wołogodzkićj gubernii. Wysłany został z Warszawy moż 
w grudniu 1864 r.; dojechał do Moskwy; tam, jakzwy-Tow 
kle się działo z politycznymi przestępcami, zatrzymany i ta^ 
w więzieniu zwanym Kałamażnyj dwór, przy pomocy 
przyjaciół Moskali, z pod straży zbiegł. Następnie, kilka prz® 
miesięcy krążąc po Rosyi, wyczekał chwili stósownej, ama 
w którćj dojechał do-Wołogodzkićj gubernii i żonę swą ie( 
ztamtąd zabrał. Poczem oboje, po niejakim czasie, ko- bija 
rzystająe z ułatwień swych przyjaciół, opuścili Rosyą o i 
i szczęśliwie zawinęli do Szwecyi. Ztamtąd udał się już 
do Francyi, gdzie w Paryżu aż do dnia 4 września prze­
bywał. — Od tćj chwili bawił w Lyonie, gdzie organi- prz< 
zował legion, z którym zapewne już teraz na linii bo- pod 
jowej się znajduje. W polityce Dąbrowski jest gorącym szło 
zwolennikiem federacyi słowiańskiej, naturalnie z wyklu- 186 
czeniem z niej Rosyi, w formie takićj, w jakiej dziś jest, czoi 

Bronisław Wołowski, rodem z Warszawy. - ści 
Powstanie zaskoczyło go młodzieńcem, co tylko wyszłym dzi« 
ze szkół. Wszedł zaraz w pierwszych zawiązkach do zos 
organizacyi i następnie z wybuchem powstania był se- Spc 
kretarzem naczelnika rewolucyjnego powiatu rawskiego! czi 
Dalćj był referentem policyi w tymże powiecie, a w końca sta 
organizatorem sił zbrojnych w Mazowieckiem. Na tem-to szyi 
stanowisku z wielką korzyścią trudnił się dostawą broni to 
— naczelnikiem wojewódzkim nigdy nie był. W roku cbr 
1864 wyszedł za granicę i osiadł w Paryżu, gdzie prze! 
parę lat usilnie się zajmował nauką, poczem pisywał do ” 
rozmaitych dzienników francuskich o sprawach polskich, 
Długi czas należał do redakcyi dziennika Phare de la 
Loire, w Lyonie wychodzącego. W ostatnich czasach 
osiedlił się w Genewie i założył tam dziennik: Fede- 
rat i on. Po ogłoszeniu respubliki, udał się do Lyonu, 
gdzie natychmiast, powoławszy Jarosława Dąbrowskiego; 
zajął się organizacyą legionu, o którym tyle rozpii 
sują się. obi

Od tych szczegółów biograficznych przechodzę do JK 
życia naszego miejscowego. Odczyty o jakich wam pi; nia 
sałem, przychodzą do skutku. Towarzystwo, . a raczćj bt( 
Zarząd Towarzystwa Dobroczynności, gorliwie się krząta, ksi 
by znacznie uszczuplone fundusze swćj kasy znów jak prz 
zwykle, podczas zimy, zasilić. W tym więc celu Zarząd sta 
tegoż Towarzystwa uorganizował odczyty, które już 16 to? 
listopada zaczną się. Odbywać się będą, podobnie jak ksi 
i w roku zeszłym, w sali Meinholda. Program odczy- pca 
tów tych następujący: W dniach 16, 19. 23 i 26 listo-dzr 
pada czytać będzie p. Engestrom: Obrazki z podróży po zna 
Szwecyi; — w dniach 29 listop. i 6 grudnia J.I.Kra ksi

.111„Niewyczerpalny a nieznany mi korespondent Czasu 
zmusza mnie ponownćm wystąpieniem w jednym z ostakilku, ]el 

e del 
, tal

tniih numerów tegoż pisma do następnych słów , j 
którym raczcie nie odmawiać przyjęcia. Upatrując ciągi®
sprzeczność między pierwszą a drugą częścią sPr8‘ję8 
wozdania z Rachunków Bolesławity, co mu w0*n°!*Cy, 
a domyślając się, iż między jednćm a drugićm ,,rou- 
siało zajść coś nadzwyczajnego," co mu również wolno, 
nie podejmuje przynajmnićj korespondent na ten w 
swego wymysłu ,.o jednym akcyonaryuszu, wpływają* 
cym na zmianę mego zdania w ciągu jednćj noc^ 
Jestto postęp w prawdomówności, którego zasług? 
uznaję. Natomiast występuje koresponden z.noW^T| 
zarzutem, a tym jest, jakobym był twierdził, „iż pom’?' 
dzy reakcyą pojawiają się u nas dzisiaj kontusze i paty,, t( 
Twierdzenie podobne byłoby istotnie „wierutną bajką, 
jak korespondent powiada, gdybym je był Postaw‘; 
Na szczęście, jest jednakże twierdzenie to tylko wypr 
wem złćj woli, albo, co przypuścić ku jego uniewinni' r 
niu wolę, bardzo słabego pojęcia p. koresponden ■ 
Ustęp, który mu dał powód do tak oryginalnego wm°s ' 
brżmi dosłownie, jak następuje: „Moda, P0,**ewu^,i
tru, spekulacya dokazują tu cudów i ztąd to P°^°^ p 

kontusze i karabele z roku 1861 i i860 w ,440 P<iSy, nuutuont * nmuuvjv <4 q
dzimy dzisiaj w obozie mądrze rozumującćj p
Przez to nie chciałem bynajmnićj powiedzieć, że rea 
dzisiejsza stroi się w pasy i kontusze, że np. P-

d

korę-
spondent poznański Czasu czy jego bracia z buty

lecz, ®przypasują karabele i przywdziewają czerwone 
z czćmby im naturalnie do twarzy nie było —_le- ; 
wielu ludzi znajduje się dzisiaj w obozie reakcyi, K ł 
w latach 1861 i 62 świecili kontuszami, karabe » 
i pasami. Mam nadzieję, że na ten raz byłem jas j y 
nawet dla pojęć szanownego korespondenta pozn ns 
Czasu.“ i
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Fflh, .łflffSr , 0ffSki: Tadeusz Kościuszko; — w dniach 9 i 13 gru- 
®■ p. W. Mazurkiewicz: Taniec uważany ze stanowiska 
Łi-' °gól“y P°g^d na rozwóJ jego u starożytnych, 
3% szczególności o pantominach rzymskich; — w dniach

: p j 20 grudnia P. Fr. Dobrowolski: O życiu i pismach ifl Kołłątaja; — w dniu 23 grudnia ks. Dr. Respądek: 
i oiczyzna 20 stanowiska chrześciańskiego i obowiązki

niej. — Sprawozdania z odczytów tych w właściwymdlaaśei.
drn.

'nia,
zed!
hnis
ofi.

aSiej wam podam. Spodziewać się należy, że pu­
bliczność licznem zgromadzeniem się na rzeczone odczyty 
Lyjdzie w pomoc Towarzystwu Dobroczynności, któ- 
f ¿a w tym roku bezwarunkowo więcej przybędzie bie- 

, ,]nych, bo zapominać nie należy, że klęska, przez jaką 
v’ Francya przechodzi, niejednego naszego rodaka dotknie 
^¡kawałka chleba, jaki tam miał, niewątpliwie go po-

m A kiedy Zarząd Dobroczynności w ten sposób krząta 
esnr się ohoło dostarczenia przyjemnej i pożytecznej zabawy 
zonę rodakom tu w Dreźnie przebywającym i zarazem o zmno- 
liei. żeni© swych funduszy, jednocześnie znów Towarzystwo 
rga- przemysłowców polskich dalćj w kierunku przez siebie 
się obranym rozwija się. Dopełnia ono zobowiązania nie- 

anii jako względem publiczności na siebie, na uroczystym 
iloj posiedzeniu zaciągniętego, bo zajętóm jest obecnie otwar- 
inni ciem swej biblioteki dla wszystkich rodaków. Układ 
ilali już ż kim należy w tym względzie zrobiony, i biblio- 
lanr teka ta najdalej za dwa tygodnie będzie już otwartą, 
;órii s muszę tu dodać, iż nowemi zakupami niemal codzieó 
gżo. się zwiększa.
iym , Prócz tego towarzystwo to założyło u siebie kasę 
52 r oszczędności. Kasa ta służyć ma na składanie oszczę- 
deli dności przez każdego członka. Dopełnione składki nie 
tąd.' przestają być nigdy indywidualną własnością wkładają- 
zylo cegn. Składane być muszą przez kasyera do kasy 
i go oszczędności miejskićj, by procent przynosiły. Mogą 
ydo- być także wypożyczane członkom Towarzystwa za od- 
jego powiednią rękojmią, bliżćj w ustawie opisaną, a zupełną 
' cj. gwarancją bezpieczeństwa dającą. Oszczędności muszą 
a ta być co tydzień czynione i do kasy składane. Wyjątek 
i Si« dopuszcza jedynie choroba i bezrobocie. Skala wkładki 
sza. jest dowoiną, nie może być jednak niższą nad grosz 
sno- srb. w tygodniu. Oto w streszczeniu główne przepisy 
Ko- tćj kasy oszczędności. Nie ma najmniejszćj wątpliwo- 
ada! ści, że skutki tćj instytucyi mogą być tylko jak najko- 
i lat rzystuiejsze. Wyliczenie tu ich byłoby zbytecznćm — 
aniei jasnością swoją uderzają one każdego w oczy. N e 
;awj możemy inaczćj, jak tylko powinszować i przyklasnąć 
swy. Towarzystwu, iż tak doskonale pojmuje swe obowiązki 
rany i tak uczciwie je spełnia.
nocy Mógłbym wam jeszcze donieść i o projekcie grania 
Olka Przez toż Towarzystwo Przemysłowców polskich teatru 
raej, amatorskiego, ale że rzecz ta jest dopiero w projekcie;

je dzisiaj projekta teatrów amatorskich najczęścićj roz- 
ko- bijają*i§‘'i do skutku nie przychodzą, zatóm wolę jeszcze 

osyą o rzeczy tćj zamilczeć, a donieść wam wówczas, gdy 
się już będzie najzupełnićj dojrzałą i gotową.

,rze. W przyszły piątek w tutejszym teatrze królewskim 
ani- przedstawia ć będą operę Lwowianina, Franciszka Dopplera, 
bo- pod tytułem: Wanda. Osnuta treść libretta na prze- 

cym szłości polskićj. Opera ta graną była już tu w czerwcu 
kim 1866 roku, ale nie znalazłszy wówczas, mimo niezaprze- 
jest, czonćj swćj wartości, powodzenia w tutejszćj publiczno- 
. - ści zwłaszcza, że po raz pierwszy graną była w przed- 
¡łym dzień prawie wypowiedzenia wojny przez Prusy, pochowaną 
i do została do archiwum, zkąd ją obecnie dopiero wydobyto. 
: se: Spodziewać się należy, że obecme opera ta u publi- 
¡egoi czności lepsze przyjęcie pozyska, zwłaszcza, że przed- 
rńct Btawienie jćj przypada podczas lepszego humoru tutej- 
n to szych mieszkańców i głównie nie podczas lata, w jakim 
ironi to czasie zaledwie uznanćj powszechnie wartości utwory 
roku chronią teatr od pustek.
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Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z wielkich kwater w Wersalu, 4 listopada. Na 

obchód wczorajszy uroczystości św. Huberta wyprawił 
JKr. Wysokość książę Karól, jako prezes stowarzysze­
nia myśliwskiego, wedle dawnego zwyczaju ucztę, na 
którą przybyli Jego Król. Mość, Jego Król. Wysokość 
książę następca tronu i admirał książę Adalbert. Przez 
przybycie Jego Wysokości księcia altenburgskiego, który 
stanął wczoraj w wielkićj kwaterze głównćj, reprezen­
towane są tu obecnie wszystkie gałęzie saskiego domu 
książęcego. Jego Kr. Wysokość saski w. książę nastę 
pca tronu jest, jak wiadomo, dowódzcą jednego z od­
działów armii; Jego Król. Wysokość w. książę saski 
znajduje się kwaterze głównćj króla ; Jego Wysokość 
książę sasko-koburgski i Jego Król. Wysokość w. książę 
następca tronu saski towarzyszą komendzie naczelnćj 
III armii od początku wojny; Jego Wysokiść książę 
sa8ko-meiningski znajduje się przy dywizyi kawaleryi 
Jego Król. Wysokości księcia Albrechta. W. książę ba 
deński spodziewany jutro lub pojutrze w Wersalu ; jest 
także mowa o niedalekićm przybyciu króla bawarskiego. 
Na naradzie jenerałów, która się wczoraj pod prezyden­
ci Jego Król. Mości odbyła, byli także obecnymi feld­
marszałek pruski książę następca tronu i hrabia Bis­
marck.

Dziś w południe pojechał Jego Król. Mość, towa- 
tzyszony przez rotę straży sztabowćj, za Marły do St. 
Germain. Podczas tego samego czasu przeglądał książę 
następca tronu w parku wersalskim, na gościńcu do 
Trianon, brygadę kawaleryi jenerała majora Bredowa 
'rozdzielił własnoręcznie pomiędzy (ficerów i żołnierzy 
rozmaitych pułków krzyże honorowe, poczćm odbył się 
Przemarsz.

Podróż pana Thiersa, która nie dopięła celu prze- 
oewgzygtkićm zamierzonego, by ustanowić podstawę ro- 
*ejmu, któryby obie strony przyjąć mogły, była jednak­
ie o tyle niemałego znaczenia, o ile dała dowód, że 
komitet obrony w Paryżu jak dawnićj tak obecnie je­
lcze dalekim jest od pojmowania rzeczy prawdzie od­
powiedniego. Gdy pan Thiers przybył znów z Paryża 
bo linii osaczającćj wojsk niemieckich, towarzyszył mu 
Pułkownik francuskiego sztabu jeneralnego i kilku ofi­
cerów francuskich. Z tćj Btrony przyjmowali go major 
Winterfeld z wielkiego sztabu jeneralnego, inny tficer 
królewskićj kwatery głównćj i oficerowie komendy pru­
skich forpoczt w Sèvres. Pułkownik francuski, pierwszy 
zabrawszy głos, zapytał się pruskich oficerów, coby wie­
dzieli nowego. Opowiedziano mu poddanie się Metzu. 
Wł jednak o prawdziwości tego doniesienia i roz­
rodził się szeroko nad t.ćm, że w Paryżu wcale inaczćj 
Przedstawiano najnowsze wypadki wojenne. Przez pro- 
ląmacye rządu, opowiadał, wiedziano nietylko, że Ba- 

•a>ne bronić się będzie aż do ostatniego żołnierza, lecz 
^kże, że Garibaldi z wojskiem stotysiącznćm nadchodzi, 
Podczas kiedy nad Loarą zgromadziła się armia i roz- 
Poczęła już pochód przeciw wojskom niemieckim na stro-
Ble południowćj.

Wiadomości te, same przez się ledwo warte wspo- i 
mniema, zasługują na uwagę, ponieważ na stósunki 
w Paryżu j skrawa rzucają światło. Bo podczas kiedy 
dotychczas wierzyć było można, że istniejący obecnie 
rząd używa wymyślonych wiadomości zwycięzkich tylko 
dla utrzymania w karbach mas w mieście, nie ulega te­
raz wątpliwości, że i wojska po fortach a nawet wyżsi 
oficerowie umyślnie utrzymywani bywają w niewiadomc- 
ści tego, co się na teatrze wojennym dzieje.

Pan Thiers wrócił znużony i zniechęcony z Paryża. 
W rozmowach, jakie miał z kilku panami obudwóch tu 
obecnych kwater głównych, daje do poznania, że zaufa­
nie w szczęśliwe przeprowadzenie przyjętćj przez niego 
roli pojednawczćj już upadło. Powodem tego jest czę­
ścią ta okoliczność, że francuski mąż stanu musiał się 
podczas pobytu swego w Paryżu przekonać o zaślepie­
niu, które zawsze jeszcze każę panującym stronnictwom 
skrajnym rozdmuchiwać płomień wojny, częścią wypływa 
fakt ten z własnego j< go stanowiska do sprawy, gd;,ż 
jest mniemania, że o ustępstwie terytoryalnćm, przez 
któreby dawny dług Francyi Niemcom spłaconym zo­
stał, i w obecnych okolicznościach mowy być nie może. 
Ponieważ p. Thiers użył zresztą krótkiego czasu 24 za­
ledwie godzin, jakie przepędził w Paryżu, pomiędzy in- 
nerni i na zabezpieczenie i uprowadzenie pewnćj części 
swego majątku prywatnego, przeto zd»je się, że on przy- 
naimnićj nie ulega obłędowi owćj części swych roda­
ków, która zawsze jeszcze wierzy w zwycięzki opór 
stolicy.

Wewnętrzny rozstrój stronnictw francuskich, któ­
ryby jeszcze przyspieszył rozwiązsnie walki, rozpoczęty 
w każdym razie został przez najnowsze wypadki. Przez 
pojedynczych szpiegów wiedziano tu już dnia 3 listopada 
o nowym rozruchu przed ratuszem w Paryżu a przybyła 
dziś depesza przyniosła urzędowe potwierdzenie. Czy 
odtąd powstanie się powtórzyło, czy rozszerzona od 
kilku godzin w Wersalu pogłoska, wedle którćj przy 
ponownćm zbiegowisku mas Trochu i Jules Favre rze­
czywiście zrzuceni zostali, jest prawdziwą, osądzić się 
ztąd nie da. Koła ludności francuskićj, które zwycięztwa 
stronnictwa radykalnego bez wyjąttu prawie z trwogą 
oczekują, są zdania, że przewódzcy ludowi w Paryżu 
mają w pogotowiu kilku mężów usposobienia socyali- 
stowskiego, na ich czele Feliksa Pyat, by nimi zastąpić 
„Comité de la défense nationale.“ Ze ruch wewnętrzny 
francuski w kilku miejscach wiedzie do tendencyi socy- 
alistowskich, dowodzą wypadki w Marsylii, gdzie naj­
skrajniejsza lewica republikanów przeznaczyła już cenę 
na głowę Gambetty, i w Lyonie, gdzie po zniesieniu 
przez prefekta zajmującćj się komunistyc nemi agita- 
cyami „Société internationale“, kluby republikańskie pro­
wadzą mimo to dalćj swą czynność pod innemi nazwi­
skami.

Ruchy paryskie nie mogą pozostać bez wpływu na 
kroki wojskowe. Nawet po przywróceniu jego rządów 
będzie powaga p. Trochu podkopaną. Dla ustalenia ta- 
kowćj nie ma dlań innego środka jak powodzenie wo­
jenne. Że o takowe raz jeszcze kusić się będzie, jest 
bardzo prawdopodobnéæ. Dezerterowie, których w osta­
tnich dniach przyprowadzono, i mieszkańcy Paryża, któ­
rzy miasto dobrowolnie opuścili, opowiadają jednozgo- 
dnie, że załoga gotuje się do wycieczki wielkich roz­
miarów. Ponieważ spostrzeżono kilkakrotnie koncen- 
tracye po za fortami — wczoraj mianowicie w bliskości 
stanowisk bawarskich — przeto spodziewano się w tych 
dniach wycieczki. Jako pewne donieść można tymcza- 
bowie, że kanonada od dnia 1 listopada odbywa się 
z ponowioną żywością, co częścią stoi może w związku 
z wypadkami w Paryżu, częścią jest może skutkiem 
ustanowienia nowego gubernatora na Mont Valérien.

O położeniu rzeczy pod Paryżem tak rozumuje 
Berliner Börsen Ztg:

, Gdyby się miało sprawdzić, że Paryż jeszcze na 
65 dni jest zaprowiantowany, jak to jeden z koresj on- 
dentów do Ti mesa zapewnia, natenczas możemy być przy­
gotowanymi, że armia nasza doczeka się świąt Bożego 
Narodzenia jeszcze przed cytadelami paryskiemi, gdyż 
podług ostatniego doniesienia Provinzial Corres- 
p o n d e n z nie wierzymy już w ogóle w zamiar ostrze­
liwania. Powiedz ano tam: „„rozkaz do dalszego ude­
rzenia dany będzie w tćj chwili, w którćj przy uwzglę­
dnieniu wszystkich stósunków, na które zważać należy, 
mianowicie także dalszego rozwoju wewnętrznego w Pa­
ryżu, to za stósowne uważanćm będzie.“ “ Podług tego 
czekać się ma, aż sceny, jakie się niedawno na pary­
skim ratuszu odgrywały, nie powtórzą się w nowćrn, 
wzmocnionćm wydaniu i wewnętrzne rozpadnięcie się 
pozwoli w roztropniejszych dojrzeć postanowieniu kapi­
tulowania na zewnątrz. Mniemamy jednakże, że w tćj 
kulkulacyi znajdują się wielkie błędy rachunkowe. Na- 
samprzód zamach pod przewództwem notary cznie półszalo- 
nego Flourensa (tego samego, który przy sposobności 
pogrzebu Wiktora Noir bezbronne „ „krocie tysięcy“ “ w 
kolumnach marszowych do Paryża prowadzić chciai) 
daje nam coś przeciwnego niż nadzieję nowego powsta­
nia: wnioskujemy właśnie z absolutnego nieudania się, 
z natychmiastowego i całkowitego upadku owego roko­
szu, z łagodnego, wstrzymującego się od wszelkiego 
krwi rozlewu postępowania buntowników, że władzcom 
w Paryżu nie grozi najmniejsze niebezpieczeństwo ze 
strony stronnictwa radykalnego. Dalćj należy mieć na 
uwadze, że właśnie umiarkowańsi są wojenniej- 
szymi; że obywatelstwo, które słucha jenerała Tro- 
chu’go, Jules Favre’a, Ferry’go 1 ich towarzyszów poli­
tycznych, w gorliwości patryotycznćj prowadzi obronę i 
że Niemcy pozostawili Paryżanom czas wzmocnienia się 
do silnego oporu przez ćwiczenie się w broni i wzajem­
ny przykład. Byłoby całkiem fałszywćm przyjęcie, że 
klasom posiadającym pospólstwo przeszkadza w prze­
prowadzeniu pożądanćj kapitulacyi ; przeciwnie punkt 
ciężkości zdaje się właśnie spoczywać w patryoiyczniewzbu- 
rzonémumiarkowaném obywatelstwie. Jeżeli podług tego 
jedynie trafoćm postępowaniem zdaje się być natychmiasto­
we bezwzględne otrzeliwame miasta, natenczas zauwa­
żamy tym, którzy uważają to za zależne od poprze­
dniego zajęcia kilku cytadeli iż to bynajmnićj nie jest 
potrzelnćm, lecz że znajdują się na miejscu działa, któ- 
remi strzelać można natychmiast daleko w Paryż, po­
między cytadelami, podczas kiedy ostatnie zatrudniać 
można silnemi bateryami zaczepnemi. Jak wiadomo, 
niosą nasze 96 funtowe armaty i wielkie moździerze 
dalej niż niemiecką milę, a zatém nie tylko jrzedmie- 
ścia leżą w doniosłości kilku naszych bateryi, lecz z je- 
dnćj strony dosięgnąć nawet można wnętrza miasta. — 
Długie odraczanie bombardowania naprowadza eoraz 
bardzićj na domysł, że ze strony Niemiec dane było 
stanowcze oświadczenie zagranicznym ^mocarstwom w 
czasie, w którym oczekiwać jeszcze było możra rychłego 
upadku Paryża w skutek braku żywności. Lecz jak się 
teraz zdaje, panował® co do ilości nagromadzonego pro­
wiantu w stolicy równie fałszywe mniemanie, jak pod 
względem żywności w fortecy Metz. W sprawozdaniu 
o krwawćj, ciężkiemi stratami dla naszych wojsk oku- 
pionćj potyczce pod Le Bourget dnia 30 października

znaleźliśmy uwagę, że francuscy żołnierze, którzy wła­
śnie co odgotowali, niemieckim zwycięzcom pozostawili 
tak pożywno i delikatne potrawy, jakich ci wcale nie 
są zwyczajni. Pod takiemi okolicznościami może w o- 
szacowaniu korespondenta Ti mesa być coś prawdy, a 
— Paryż pozostanie jeszcze długo osaczonym.“

BOMBARDOWANIE STRASSBURGA,
notatki byłego oficera sztabu.

(Z Gazety Narodowej).
HI.

Dla dopełnienia obrazu niższości obrony Strass- 
burga od ataku należy dodać słów kilka o niedostat­
kach, które istniały w pozycyjnćj artyleryi francuzkićj. 
Widzieliśmy wyżćj, że działa niemieckie strzelają przez 
wał, będąc mocno wzniesione na barbetach (nasypach) 
i na wysokich lawetach, tak że kanonierowie byli zu­
pełnie zakryci. Inaczćj się działo z francuzkiemi dżin­
sami. Systematycznie zatrzymując działa, nabijające 
łię od przodu, Francuzi musieli zatrzymać nizkie la­
wety. Dla tego tćż w bateryach artylerzyści zupełnie 
n e są zakryci i w czasie nabijania wystawieni na nie­
przyjacielskie strzały. Potrzebaby więc było w wałach 
porobić otwory, czyli ambrasury, żeby zakryć ludzi zni­
żając armaty, lecz ambrasury osłabiają wał, służą za 
doskonały punkt nieprzyjacielowi do celowania i zakry­
wają kanonierów bardzo niedostatecznie, szczególnie w 
czasie nabijania. Nakoniec celność strzałów z armat 
nabijających się od przodu jest mniejsza, bo koniecz­
ność zmusza robić ładunek cokolwiek mniejszy od ka­
nału działa; zostaje więc między ładunkiem i armatą 
szczelina, przez którą wyrywają się prochowe gazy, 
zmniejszając dalekość polotu i siłę uderzenia. Ładunek 
zaś niemiecki, otoczony ołowiem, szczelnie wchodzi w za­
rżnięcia dział stalowych, tak zupełnie, jak kula w ka­
rabinie, a z tego powodu działa strzelają na daleko wię­
kszą .odległość i z nadzwyczajną celnością.

Niemcy z początku bombardowania Strassburga spo­
dziewali się, źe, niszcząc najpiękniejsze pomniki miasta, 
zmuszą ludność do poddania fortecy; wybrali więc z po­
czątku bibliotekę, kościoły, pałace, najpiękniejsze domy, 
które zasypali bombami i granatami. Często z podzi- 
wieniem przyglądałem się, z jaką precyzją padały nie­
mieckie strzały: cztery, pięć, dziesięć pękających gra­
natów w ciągu paru godzin uderzyło w cudowną latar­
nią katedry strassburgskićj, każdy raz odrywając to ka­
wał kolumny, to ogromny kamień, to druzgocąc gotyc­
kie upiększenia, to łamiąc krzyż na szczycie. Przyznam 
się, że dotychczas nawet mam głębokie przekonanie, że 
niemieccy artylerzyści trzymali zakład, kto zbije krzyż 
z katedry, jak to nam opowiadano i do czego dziś nie 
chcą się Niemcy przyznać. Pytałem francuzkiego ofi­
cera, dla czego we Francyi zachowano system dział na­
bijających się od ptzodu; on mi na to odpowiedział, że 
nabijanie od przodu wygląda tak malowniczo, że szkoda 
było wprowadzać zmiany w nabijaniu 1

„Artylerya niemiecka strzelała z wielkićm powo­
dzeniem,“ mówił mi jeden oficer francuzki. W samćj 
rzeczy dziwić się należy, jak w tak krótkim czasie zde­
montowano wszystkie działa frontu, na który prowa­
dzono atak i wszystkie inne, które mogły dopomagać 
obronie wałów z tćj strony. Ziemia na tćj przestrzeni 
zupełnie powywracana, podziurawiona, wały straciły zu­
pełnie swą zwykłą formę, lawety połamane, działa po­
kaleczone, niektóre z nich jednym strzałem zmiecone 
zostały z lawet swoich.

W cytadeli, gdzie prawie wszystkie bndynki zruj­
nowane, zniszczenie panuje kompletne, W środku ko­
szar na placu można było widzieć kilka bateryi moź­
dzierzowych, które przygotowano dla przewiezienia na 
inne miejsce; wozy, które do tego użyto, prawie wszy­
stkie zdruzgotane w kawałki i działa leżały w najwię­
kszym nieporządku. Zapewne przypadkiem tylko wi­
działem doskonale zachowany pontonowy park, który 
miał przeznaczenie iść do Bezancon i który osiadł bez- 
potrzebnie w Strassburgu, zapewne zatrzymany przez 
blokadę. Około stoku cytadeli między „Kamiennemi 
wrotami“ i Żydowską bramą leżały liczne materyały 
żelaznćj drogi, które nie mogły być uprzątnięte zawczasu 
i zostały zdruzgotane w kawałki.

Z tćj niższości obrony możemy widzieć, że Strass- 
burg mógł zachować się heroicznie, lecz bardzo nie­
długo, pomimo wszelkich usiłowań oficerów, którzy bar­
dzo dobrze się sprawowali.

Jenerał Ubrich wsławił swoje imię, lecz należy 
szczerze przyznać, że nie swoim zdolnościom to zawdzię­
cza, lecz heroicznemu zachowaniu się mieszkańców mia­
sta. Nie zważając na pożary, które niszczyły ich mieszka­
nie, na śmierć przyjaciół i krewnych, zabitych bombami, 
na życie pełne nędzy i niepokoju, na wszystko co jest 
drogie człowiekowi, mieszkańcy ani razu nie prosili je­
nerała, żeby kapitulował, i owszćm wymagali, ażeby 
trzymał się jak najdłużćj, ufając, źe Francya poprawi 
się i wypędzi najezdcę z kraju. Kajitulacya miasta nie 
tylko nie była przyjęta z radością, jakby spodziewać 
się było można, lecz z największćm oburzeniem, które 
doszło do tego stopnia, że ciż sami, co nadali niedawno 
Ubrichowi honorowe obywatelstwo miasta zaczęli posą­
dzać go o zdradę. Upadek Strassburga był nieunikniony, 
jak to stwierdził komit t obrony, złożony ze zdolniej­
szych oficerów, znajdujących się w mieście. Błąd Uh- 
richa zawierał się w tćm, że nie uprzedził mieszkań­
ców miasta, które n u okazało tyle zaufania, iż myśli 
traktować z nieprzyjacielem; działał on w tym wzglę­
dzie jak większa część wojskowych, która uważa gar­
nizon fortecy za wszystko, a obywateli, mieszkańców za 
nic. Nie było żadnćj proklamacyi dla przygotowania 
miasta do nieszczęścia, które je oczekiwało, żadnćj ra­
dy z mieszkańcami, ażeby obmyślić co począć w tćj 
nadzwyczajnie trudnćj chwili. Mieszkańcy, gwardya ru­
choma i gwardya narodowa dowiedzieli się o kapitula­
cyi wtedy, gdy obaczono na wierzchołku katedry białą 
chorągiew, i gdy kazano garnizonowi zebrać się pod 
bronią, ażeby zdać się na łaskę nieprzyjaciela. Nie 
było najmniejszego ogłoszenia co zmusiło jenerała do 
tego kroku. Wszystko to stało się zupełnie niespodzia­
nie i posłużyło potćm krzykaczom za powód do obwi­
niał ia jenerała o zdradę.

Kapitulacya była honorową, gdyż garnizonowi po­
zwolono wyjść z wojskowemi honorami; liniowe tylko 
wojsko miało zostać w niewoli. Lecz wkrótce nieporzą­
dek wkradł się w wojsku franzeuzkićm, żołnierze prze­
stali słuchać oficerów, łamali broń swoję i rzucali do 
rzeki, ażeby nie dostała się w ręce nieprzyjaciół. Jedni 
płakali, drudzy popili się prawie do utraty zmysłów. 
Jenerał pruski skorzystał z tego i niby za karę, iż broń 
połamano, rozkazał uważać gwardyą ruchomą za jeń­
ców i odstawić ich do Rasztadtu. Ja myślę, że widząc 
rozpacz i przywiązanie tych ludzi do Francyi, Werder 
chciał zmniejszyć liczbę antiniemieckiego elementu w 
zabranćm mieście.

Jenerał Uhrich i oficerowie zostali puszczeni wolno, 
na słowo, że nie będą służyć przeciwko Prusom w tćj 
wojnie. Większa część z nich dotrzymuje słowa, cho­

ciaż przyznam się, źe według mego zdania niegodziwe 
postępowanie Niemców, powinno by ich oddawna zwol­
nić z danego słowa.

Widzieliśmy wyżćj, źe obrona Strasburga była obro­
ną rozpaczliwą, niemogącą doprowadzić do żadnego ko­
rzystnego rezultatu. W samćj rzeczy, z wyjątkiem kilku 
fortec, wykutych w skale, jak naprzykład Gibraltaru, 
Sweaborgu, Malty, każda forteca może być wziętą, je­
żeli na odsiecz jćj nie przybędzie armia, która może 
zmusić oblegających do rejterady.

Po sedańskićj katastrofie, która hańbą okryła fran- 
cuzką armią, obrona Strassburga była korzystną tylko 
z tego względu, że trzymała przed murami miasta pięć­
dziesięciotysięczny korpus Niemców, dając czas połu- 
duiowćj Francyi uorganizować nową armia. Tym spo­
sobem Massenna, trzymając się w Genui do ostatniego 
suchara, zatrzymał korpus austryacki, który mógł był 
zmienić postać rzeczy pod Marengo. Na nieszczęście 
i tćj korzyści Strassburg nie przyniósł Francyi, do tego 
stopnia zdeorganizowało i zdemoralizowało ją niepowo­
dzenie.

Po kapitulacyi miasta, Niemcy rozkazali używać 
niemieckiego języka we wszystkich oficyalnych aktach; 
gubernator Alzacyi, hr. Bismark-Bohlen, napisał odezwę, 
że Alzacya była zawsze krajem niemieckim, i na zawsze 
nim pozostanie. Ogólny smutek ogarnął wtedy miesz­
kańców. Alzacya, kraj niemiecki z języka, jest z serca 
więcćj krajem francuzkim jak inne prowineye Francyi. 
Obraz miasta po wejściu Niemców był niezwykle po­
nury; sklepy, otwarte w czasie bombardowania, zam­
knęły się, mieszkańcy nie wychodzili z domów, i gdyby 
nie masa Badeńczyków, przybyłych za armią, gdyby nie 
bataliony całe publicznych kobiet, które napłynęły na­
tychmiast z Niemiec, miasto można było uważać za wy­
marłe zupełnie. Wieczorem, gdy doskonała muzyka 
grała przed mieszkaniem głównodowodzącego, ani jednego 
Strassburgczyka, tyle lubiącego muzykę, nie było widać 
na placu. Wszędzie panowała niechęć, nawet nienawiść 
do tych tak zwących się braci niemieckich. Były na­
wet wypadki, źe kilku zrozpaczonych rzuciło się na 
pruskich żołnierzy, lecz Prusacy natychmiast położyli 
koniec tym wybrykom, rozstrzelawszy w pierwszy dzień 
czterech mieszkańców. Kazano mieszkańcom zrujnowa­
nym przez bombardowanie nietylko ulokować w do­
mach swoich pruskich żołnierzy, lecz i karmić ich, na­
znaczając po dwa funty mięsa na każdego człowieka 
dziennie, po dwie butelki wina, po dwa funty chleba 
itd. itd., i po pięć dobrych cygar. Wziąwszy na uwagę, 
że w niektórych domach postawiono po 30 i 40 żołda­
ków, i to, że w ostatnich dniach oblężenia funt mięsa 
kosztował dwa i pół franka, a cygar już w mieście nie 
było, można wyobrazić sobie, jak ciężko było mieszkań­
com wykonać te wymagania Prusaków. Następnie, chcąc 
przyzwyczaić swoich niemieckich braci do zapomnianych 
rządów niemieckich, rozkazano całćj municypalności pod 
grozą pięciomilionćj kontrubucyi z miasta, asystować na 
Te Deum laudamns, uroczystościom odprawianym w pro­
testanckim kościele. Mer, człowiek światły, patryota, 
płakał z bólu i wstydu, który mu zadawano, lecz dla 
zasłonięcia tych, którzy mu rządy miasta powierzyli w 
tak smutnćj chwili, poszedł na nabożeństwo, i innych 
namówił do tego....

Pomoc, którą okazała Strasburgowi Szwajcarya w 
czasie bombardowania, obudziła w sercu mieszkańców 
uczucie głębokićj wdzięczności, która pozostanie na za­
wsze. Ten naród szlachetny nie tylko dał przytułek 
wielu nieszczęśliwym, lecz widząc w jakim niedostatku 
znajduje się biedna ludność miasta, posłała po kapitu­
lacyi kilkanaście wagonów napełnionych solą, serem, ja­
jami. Lecz co znaczy ta pomoc w obec strasznćj klę­
ski, która dotknęła miasto. Stratę prywatnych osób 
oceniają do 4000 milionów, nie wliczając tych strat, 
których ceny naznaczyć niepodobna, jak np. spalenie 
biblioteki, katedry, muzeów itd. Mieszkańcy Alzacyi, 
jeżeli los ich nazawsza już odłączył od Francyi, którą 
pokochali, nie prędko zapomną krwawćj drogi, po którćj 
pomimo ich woli wprowadzono ją znowu do wielkiej 
niemieckićj ojczyzny. J. S.

PRUSY.
® Berlin, 11 listopada. Po oświadczeniu ministe- 

ryalnćj Provinzial Correspondenz, zamie3zczonćm 
wczoraj na tćm miejsca, pod względem chęci zlania się 
Wyrtembergii, Badenii i Hesyi z Związkiem północno- 
niemieckim a oporu, stawianego ze strony Bawaryi, 
wszystkie dzienniki tutejsze hurmem powstają na to 
państwo, że, ratując swą samodzielność, rozbija jedność 
niemiecką. Niektóre z nich posunęły się do odgróżek, 
wróżąc bardzń złe ztąd skutki dla królewskiego domu 
bawarskiego, czyli dając po prostu do zrozumienia, że 
jeżeli nie dobrowolnie, to gwałtem trzeba będzie Bawa- 
ryą zlać z resztą Niemiec. Na teraz jednakże, jak się 
zdaje, groźba ta nie zostanie jeszcze wykonaną, po­
nieważ Provinzial Correspondenz dodaje, że w ra­
zie oporu Bawaryi zawartym zostanie z nią osobny 
układ.

Podług stanowczych wiadomości otrzymanych przez 
Berliner Bo er sen Ztg z Amsterdamu rokowania 
o odstąpienie Luksemburga Niemcom są już w pełnym 
biegu, a nawet powszechnie sądzą, że przesilenie mini- 
steryalne, do jakiego niedawno w Holandyi przyszło, 
pozostaje z niemi w ścisłym związku.

Asesora rejencyjnego Stoephasiusa z Frankfurtu n. 
M. mianowano dyrektorem policyi w Metz.

Zasystowane rozkazy do przesyłania armat itd. 
zniesiono obecnie a nakazane przesyłki już się wyko­
nują; również rozkazano wyruszyć na teatr wojny żoł­
nierzom kompletowym do wszystkich pułków. Tak samo 
powracają krocie rannych po wyzdrowieniu na plac 
boju.

Dla wojsk wkraczających obecnie w głąb Francyi 
ustanowiono dwa nowe trakty etapowe. Północno nie­
miecka administracya pocztowa zaprowadza już na tych 
traktach stacye pocztowe. Celem pełnienia służby po 
tych Łtacyach wysłano onegdaj wielką liczbę pocztar- 
ków wraz z końmi i powozami koleją żelazną na od­
nośne linie.

Znany rosyjski chirurg profesor Pirogow powrócił 
z teatru wojny do Petersburga i udzielił „stowarzysze­
niu dla pielęgnowania chorych i rannych bojowników“ 
rezultat swych spostrzeżeń. Pomiędzy rannymi nie zna­
lazł ani jednego, któryby był ranny kulami z kartaczo­
wnic; natomiast wiele trupów przeszytych było 25 i wig- 
cćj kulami z tego rodzaju dział. Ran w głowę mało 
się trafiało. Zdanie Pirogowa o skuteczności nowych 
karabinów jest to, że, pomimo iż liczba ofiar stała się 
przez niet większą, rany przecież są lżejsze niż dawnićj.

AUSTRYA I W^GRY.
Wiedeń, 10 listopada. Na posiedzeniu wczoraj.» 

szćm wydziału adresowego izby panów, na którćm wszy­
scy ministrowie byli obecni, wystąpiło kilku jego człon­
ków a szczególnie przewodniczący komisyi p. Schmer­
ling, książę Karól Auersperg i baron Lichtenfels już tę
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... juz to z zarzutami przeciw ministerstwu. . 
Na pytania te odpowiadali a przeciw zarzutowi bronili , 
rządu kolejno hr. Potocki, p. Tschabuschnigg, dr. Stre- I 
mayr i hr. Taaffe. Po czterogodzinnej dyskusyi wy­
brano księcia Karóia Auersperga sprawozdawcą wy­
działu.

Podczas kiedy półurzędowa Abendpost zaprzecza 
znowu podanój przez jeden z tutejszych dzienników wia­
domości o zamierzonem dyinisyonowaniu państwowego 
ministra wojny, obiega w tutejszych kołach parlamen­
tarnych wiadomość, że księciu Karólowi Auerspergowi 
poruczonem zostało utworzenie nowego ministerstwa. 
Jako członków nowego gabinetu wymieniono: pp. dr. 
Sturm (dla ministerstwa spraw wewnętrznych) dr. Herbst 
(sprawiedliwości) dr. Brestel (skarbu) i dr. Demel (obro­
ny krajowćj). Rzeczeni kandydaci rainisteryalni przy­
byli z wyjątkiem ks. Auersperga, który dziś dopiero 
przybywa z Pragi, już wczoraj wieczorem po ukończeniu 
narad klubu posłów wierao-konstytucyjnych kilkogo- 
dzinną koiifrirencyą. Definitywnej decyzyi we względzie 
przesilenia miuisteryalnego spodziewać się można dopie­
ro około połowy przyszłego tygodnia.

Z fuudusiu 15 000 flr., przeznaczonego na stypen- 
dya i wsparcie artystów wyznaczył minister oświecenia 
stypendyum p. Stanisławowi Danieckiemu, artyście mu­
zycznemu i malarzowi Karólowi Młodnickiemu.

FRANCY A.
* Daily News zamieszczają rozbiór broszury wy- 

danćj przez oficera sztabu głównego cesarza Napoleona, 
o przyczynach klęsk obecnych armu francuskiój i upadku 
Francyi. Broszura ta ma być napisaną pod wpływem 
Napoleona III i usiłuje go oczyścić z zarzutów, a zwalić 
winę na przeciwników.

Według tćj broszury, Napffeon miał zamiar prze­
kroczyć Ren między Rastattem a Germersheim, aby 
Niemcy południowe oddzielić od północnych, i pier- 
w zćm odnksionćm zwycięstwem wywrzeć taki wpływ, 
iżby Austrya i Włochy przystąpiły z nim do przymierza 
przeciw Piusom. Wiedział on, że Francya może wy­
prowadzić tylko 300,000 ludzi w pole przeciw podwój- 
nćj sile Niemców, sądził jednak, że nagłe rzucenie wojsk 
francuskich sparaliżowałoby w pierwszćj zaraz chwili 
przewagę liczebną nieprzyjaciela. Ale kiedy przyszło 
plan ten wykonać, pokazało się, że wojsko francuskie 
pod Metz liczyło sto tysięcy zamiast spodziewanych 
półtorasta, armia reńska 40 zamiast 100 tysięcy, a kor­
pus Canroberta mający stanowić rezerwę 50 tysięcy pod 
Cbalons, miał tylko jednę dywizyą w Paryżu a jednę 
w Soissons. Prócz tego żaden korpus nie był należycie 
opatrzony, a miuisteryum wojny okazało się nieudolaóm 
pod względem przyspieszenia organizacyi wojsk i korzy­
stania z dróg żelaznych, aby je zgromadzić.

W tym stanie niedokończonej organizacyi korpusy 
Mac-Mahona i Frossarda poniosły klęskę pod Wórt 
i Forbach, a śmiała inicyatywa Niemców zaskoczyła 
Francuzów w chwili formacyi wojska.

Cesarz zniechęcony chciał się cofnąć na CtAlons 
z armią, lecz Ollivier mu oznajmił, że odwrót taki 
sprawiłby złe wrażenie w Paryżu; zaniechał więc tego 
zamiaru. Wśród tego przybył Canrobert do Metz 
z dwoma dywizyami i rezerwą. Wtedy siły francuskie 
wynosiły w tóm miejscu 140,000 i z niemi postanowiono 
uderzyć na jednę armią pruską, aby niedopuścić połą­
czenia się jćj z drugą.

Wszelako Prusacy uprzedzili Francuzów i uderzyli. 
Działalność cesarzz, powiada broszura, była paraliżowaną 
przez zupełną niewiadomość, w jakićj się tenże znajdo- 
pod względem rozłożenia wojsk i działań nieprzyjaciela, 
a nie mógł temu przeszkodzie mimo starań swoich. 
Ponieważ opinia publiczna w Paryżu była rozdrażnioną 
temi niepowodzeniami, przeto cesarz postanowił wrócić 
do Paryża, a oddać dowództwo wojsk marszałkowi Ba- 
zaine. Ale już ministrowie zwołali izby i od tćj chwili 
patryotyzm większości i taktyka rządu napotykały na 
niezliczone przeszkody.) Ministrowie zaledwie śmieli 
wymienić imię cesarza, który, zrztkłszy się dowództwa 
wojsk, aby pochwycić napowrót ster rządu, znalazł się 
pobawiony jednego i drugiego; przeniósł bię zatćm do 
obozu pod Chalons, a na radzie wojennćj postanowiono, 
aby Mac-Mahon cofnął się pod Paryż z wojskiem swo- 
jćrn i cesarzem. Ministrowie w Paryżu byli przeciwni 
temu postanowieniu; zdaniem ich, armia chfilońska po­
winna była iść na północ na odsiecz Metzu. Mac-Mahoń 
protestował przeciw planowi strategicznemu ministrów 
i formalnie oświadczył, że wojska jego nie są w stanie 
stawić czoła nieprzyjacielowi, chyba pod działami wa­
rowni paryskich. Ale w Paryżu nie chciano słuchać 
głosu rozwagi i Mac-Mahon otrzymał od rady ministrów 
rozkaz kategoryczny, aby wyruszył pod Metz. Marsza­
łek był posłuszny, a cesarz nie czuł się mocen sprze­
ciwić się uchwale rządu i rejentki: katastrofa sedańska 
była skutkiem tćj powolności.

* Donosiliśmy już pokrótce o zaburzeniach zaszłych 
w dniu 31 z. m. w Paryżu, obecnie spotykamy szcze- 
gółowsze wiadomości o tym wypadku w Journal of­
ficiel:

W duiu 31 października zbrojna manifestacya udała 
się pod hotel de Ville, gdzie aresztowano wszystkich 
członków rządu; utworzony został komitet bezpieczeń­
stwa publicznego i komuna paryska; figurują tam pp. 
Dorian, Ledru-Rolłin, Wiktor Hugo i Flourens. Na­
zwisko p. Rocheforta nie znajduje się ani na aktach 
rząou, ani między członkami rządu powstańczego. Nie 
możemy dać raportu wystósowanego przez jenerała Tro­
chu do publiczności paryskiéj ; dwa jego ustępy poniż­
sze wytłumaczą szereg wypadków.

„Hotel de Ville został opanowany, komitet bezpie­
czeństwa publicznego ogłoszony, wszyscy członkowie 
rządu aresztowani przez kilka godzin. Około godziny 
8 pp. Trochu, Arago i Juliusz Ferry wydobyci zostali 
z rąk rokoszan przez 106 batalion pod dowództwem 
Ibosa. PP. Juliusz Favre, Gamier Pagès, Juliusz Si­
mon, jenerał Tasimier i dowódzca 106 batalionu pozo­
stali więźniami, i dopiero około 3 godziny zrana sceny 
te pożałowania godne wzięły koniec przez wdanie się 
batalionów gwardyi narodowéj, które w ogromnéj licz­
bie zbiegły się koło hotel de Ville pod kierunkiem p. 
Juliusza Ferry. Dziedzińce wewnętrzne zostały zajęte 
przez gwardyą ruchomą i kilka oddziałów 106 batalio­
nu gwardyi narodowéj; bataliony 14, 4 i karabiniery 
kapitana Vraisse wypróżnili opanowane sale, podczas 
gdy zewnątrz gwardye narodowe, zapełniające place, 
wybrzeża i ulicę Rivoli, przyjmowały ogromnemi okrzy­
kami jenerała Trochu, przejeżdżającego przed frontem 
batalionów.“

Raport tak się kończy:
„Do rozejtnu dziś zaproponowanego łączą się inne 

korzyści, z którychParyż łatwo może sobie zdać sprawę, 
bez potrzeby wyliczahia mu ich. I oto rządowi obrony 
narodowéj wyrzucają go jako słabość, może jako zdradę.

Nieskończona mniejszość, która nie może sobie ro­
ścić prawa do wyobrażania ducha ludności paryskiéj,

korzystała z publicznego wzruszenia, aby gwałtem ująć 
ster rządu. Rząd ma przeświadczenie, że ocalił inte­
resa, jakich żaden rząd nie miał zadania jednać: inte­
resa miasta oblężonego z dwoma milionami dusz i in­
teresa wolności bez granic. Zespoliliście się z jego za- I 
daniem, a poparcie, jakieście mu dali, będzie jego siłą 
na przyszłość przeciw nieprzyjaciołom w ewnętrznym, 
równie jak przeciw nieprzyjaciołom zewnętrznym. i

Paryż 1 listopada 1870.
Prezes rządu i t. d. •

jenerał Trochu. ;
Wynika ztąd, że rokosz wybuchnął z powodu za- .

proponowanego rozejmu. Wiadomo, że p. Flourens cze- ' 
kał tylko na pretekst, aby wziąć odwet. j

W skutku powyższych wypadków, rząd postanowił i 
zapytać ludności pod względem pozostania swego przy 
władzy. Postanowienie to obraném zostało w skutku , 
zgromadzenia się 20 merów. W dniu 3 października 
otwarto głosowanie, o którego częściowym rezultacie , 
donieśliśmy już w właściwćj rubryce.

Wypadki, o których mowa powyżój, wyjaśnia w in- 
ném miejscu Journal officiel. W dniu 30 paździer- , 
nika zamieścił ów dziennik następujące zawiadomienie:

„P. Thiers przybył dzisiaj i natychmiast udał się ■ 
do ministeryum spraw zagranicznych. Zdał on sprawę . 
rządowi z swojéj misyi. W skutku silnego wrażenia, 
jakie wywarł w Europie opór Paryża, cztery mocarstwa , 
neutralne: Anglia, Rosya, Austrya i Włochy zgodziły i 
się na myśl wspólną. Proponują one wojującym rozejm, i 
mający na celu zwołanie zgromadzenia narodowego. Ro- ’ 
zumie się, że rozejm winien mieć za waiunek żywienie ■ 
odpowiednie swemu trwaniu i wyborom zgromadzenia i 
przez cały kraj.'1 í

W tym samym numerze dziennik urzędowy zamie- i 
ścił także zawiadomienie o poddaniu się Metz i dekret, s 
z mocy którego Francya przyjmuje za swoje dzieci tych, ’ 
co zginęli w jéj obronie. ¡

Powyższe noty, ogłoszone w dziennikach z rana, 
rozlepione zostały we wszystkich dzielnicach Paryża, 
którego ludność uległa natychmiast wpływowi gorącz- , 
kowego wzruszenia. W różnych punktach gwardye na- ' 
rodowe z bronią lub bez broni, mając między sobą ofi- ; 
cerów swoich, dyskutowały energicznie nad wiadomością 
o poddaniu się Metzu, nad zawiadomieniem rządu obro- ‘ 
ny narodowéj, o rozbiorze propozycyi rozejmu przez ’ 
Anglią, Rosyą, Austryą i Włochy, i o wczorajszéj kię- i 
sce jenerała Bellemare w Bourget. Trzy te kwestye i 
kolejno rozbierane czyli mieszane z sobą przez mówców, ; 
którzy ztąd wywodzili niepochlebne dla rządu wnioski, i 
stały się wkrótce punktem wyjścia manifestacyi, która i 
sprowadzała tłumy z najodleglejszych dzielnic na plac 
i w pobliże hotel de ville.

Usposobienie umysłów nie u wszystkich głównych 
aktorów manifestacyi było jednakie. Większość gwar­
dyi narodowych zażądała, aby ją bez wahania się na­
tychmiast w masie poprowadzić na nieprzyjaciela, so- 
cyaliści dawali się poznać okrzykami: precz z rządem! 
niech żyje komuna i Słychać było również głosy: Nie 
ma rozejmu; wojna na śmierć! precz z Thiersem.

Około 3 kwadranse na 3 blisko dwanaście batalio­
nów gwardyi narodowéj bez broni zebrało się pod ho­
tel de ville. Chorągwie, plakaty z napisem: precz z 
rozejmem! niech żyje rzeczpospolita! opór na śmierć! 
obnoszono wśród batalionów.

W tém pojawia się 106 batalion pod bronią, lecz 
żołnierze przewieszają przez siebie karabiny kolbą do 
góry. Od chwili do chwili widać członków rządu w 
oknach ratusza. Przyjmują ich głosy: niech żyje rzecz­
pospolita!

Około godziny 3 odezwał się jeden strzał, po tém 
dwa, potém trzy. Czy to hasło? czy nieostrożność? 
czy strzały gwardyi przeciw członkom komuny? Trwoga 
opanowuje tłum.

Gwardye Darodowe wołają: Idźmy po broń, trzeba 
bronić ratusz 1 Kobiety, dzieci i ciekawi, nie mogą się 
oprzeć prądowi uciekających, padają w błoto i na cho­
dnikach, i z trudnością podnieść się mogą. Plac staje 
się prawie pustym, lecz wybrzeża, bulwary i przyległe 
ulice pełne są ciekawych dowiedzieć się o rezultacie. 
Sklepy, kawiarnie w ościennych dzielnicach zamknięte.

W skutku tego popłochu grupy żądające komuny 
wtargnęły do sal ratusza, domagając się natychmiasto­
wego zamianowania rady municypalnéj i pospolitego ru 
szenia.

Około południa rząd obrony narodowéj przyrzekł 
przez p. Arago i mera Paryża postanowić pod tym 
względem, nie powstając z góry przeciw propozycyi.

Trudności mogą więc być usunięte, bez walki i roz­
lewu krwi. Tego się przynajmniéj spodziewają.

Według ostatnich wiadomości p. Doricn, obecny 
minister robót publicznych, ma być mianowany za zgo­
dą członków rządu prezesem obrony.

Inni twierdzą, że p. Dorian, zamianowany tylko 
prezesem komuny. Jenerał Trochu i jego koledzy za­
chowują urzędowanie swoje. Co do pospolitego rusze­
nia ma być natychmiast postanowione i municypalność 
mianowaną w 48 godzinach.

P. Thiers wyjechał z ministerstwa spraw spraw za­
granicznych o godzinie 3 '/4 z powrotem do Wersalu. 
Mówiono, że Trochu i Favre towarzyszyć mieli Tbier- 
sowi, lecz nie wiadomo, czy wypadki, które zaszły po 
południu w ratuszu, nie zaszkodziły temu zamiarowi.

Dalszy przebieg owego rokoszu podamy w przyszłym 
numerze Dziennika.

zawiódł się w tćj rachubie: Ojcowie zapowiedzieli 
otwarcie kursów swoich, choć dobrze wiedzą, że lokal­
ności dla nich pozostałe są za szczupłe i że przeto kursa 
zamknąć będą musieli.

Ludność jednak pojęła sprawę tę wedle doniesienia 
rzymskiego korespondenta wiedeńskićj Presse z innego 
punktu widzenia a w obawie, aby zakon jezuicki, zaka­
zany w reszcie Włoch, nie usadowił się na dobre 
w Rzymie, wystósowała giunta municypalna dość ostrą 
notę do rządu, żądając natychmiastowego wydalenia Je­
zuitów z wiecznego miasta. Rząd zaś w tak krytycznćj 
jak obecna chwili nie chce i nie może zdecydować się 
na krok, który w przeciwieństwie będąc z jego progra­
mem, zerwałby niepowrotnie pomost do porozumienia 
się pomiędzy nim a Papieżem; z drugićj zaś strony nie 
chce rząd okazać słabości i ustąpić w obec presyi rzym­
skiego municypium i dla tego odmowną na żądanie 
giunty dał odpowiedź. Giunta zaś grozi z swój strony 
dymisyą. Jeżeli więc sprawa ta załagodzoną nie zo­
stanie na drodze polubownćj, doprowadzić może do kon­
fliktów, które nader nieszczęśliwy może wywrą wpływ 
na niedalekie wybory do parlamentu a izbę do otwar- 
tćj przeciw rządowi pobudzą opozycyi.

Ztąd tćż podał się już podobno jenerał Lamarmora 
jako komisarz królewski w Rzymie do dymisyi, dotąd 
jednak takowa przyjętą jeszcze nie została a rząd spo­
dziewa się, że skłoni walecznego jenerała do odstąpie­
nia od zamiaru tego.

miara, prócz tego mniéj więcćj 23,000 karabin' 
jako też zna ;zne zapasy rozmaitego materyałą
jennego.

Urzędowe wiadomości wojenne.
11 listopada. Jenerał v. d. Tann nie 
11 mb. o żadnem dalszem posuwaniu 
dującego się przed nim nieprzyjaciela.
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WŁOCHY.

® Florencja, 6 listopada. Ministrowie Lanza i Sella 
udali się zeszłój niedzieli do Turynu, gdzie król obecnie 
bawi. Sprawy rzymskie były tam niezawodnie przed­
miotem obrad a urzędowy dziennik pewien podaje nawet 
już przedwczesną niezawodnie wiaćomość, że król dnia 
15 listopada zaszczyci Rzym swemi odwiedzinami. Akt 
taki na dowód zajęcia w posiadanie przyszłćj stolicy jest 
zdaniem korespondenta rzymskiego Koelnische Ztg 
nieodzownym, jeżeli ludność rzymska, która dobrze pa­
mięta, że kilkakrotnie drogo okupić musiała miłość swą 
wolności, zupełnie nie ma upaść na duchu.

Tymczasem wybuchł nieprzyjemny bardzo w obe­
cnych stósunkach i w obec niedalekich wyborów polity­
cznych konflikt pomiędzy rządem a municypium rzym- 
skićm jako reprezentantem lokalnych interesów rzym­
skich. Zakon 00. Jezuitów bowiem posiada w Rymie 
konwikt a od lat bardzo wielu używa tak zwanego ko­
legiom rzymskiego, wielkiego i obszernego pałacu, jako 
szkoły do udzielania nauk teologicznych dla Rzymian 
i dla obcych, którzy się poświęcają studyom teologi­
cznym.

Kiedy więc rząd włoski zajął w posiadanie Riym, 
przeznaczył owo collegium romanum na gimnazyum i za­
jął większą część obszernego tego gmachu, pochlebia­
jąc sobie nadzieją, że ponieważ pozostałe lokalności nie 
będą wystarczającemi dla pomieszczenia konwiktu, Oj­
cowie Jezuici sami zamkną szkołę swoją. Lecz rząd

Telegramy.
Saatbrücken, 10 listopada. Wiadomości z Wersalu 

z dnia 8 donoszą: Jenerał Annenkow, à la suite cesa­
rza Aleksandra, przybył tu z Petersburga. — Książę 
altenburgski jeszcze tu bawi. Dnia 7 przybył wielki 
książę oldenburgski, tudzież książę sasko-meiningski, 
ostatni od armii z pod Orleanu. Codziennie oczekiwa­
no wycieczki, lecz napróżno. — Materyał wojenny, zdo­
byty w Metz, szacują na 80 milionów. Mianowicie wiel­
kie są zapasy szasepotów prócz złożonych przez 150,000 
jeńców.

Florencja, 11 listopada. W obec doniesienia kilku 
hiszpańskich dzienników stronnictwa absolutystycznego, 
jakoby książę Aosta miał do przyjęcia korony hiszpań- 
skićj położyć warunek, że wybór na króla ma się od­
być za pomocą plebiscytu, zauważa Gazzetta d’Ita­
lia, że wiadomość ta jest manewrem stronniczym, ksią­
żę nie postawił nigdy podobnego warunku, uważa on 
wybór przez kortezów, ponieważ ci wyszli z powsze­
chnych wyborów, za całkićm dostateczny. — Podług 
tegoż dziennika wystósował Espartero list do swoich 
przyjaciół, w którym oświadcza, że się zrzeka wszelkiéj 
kandydatury do tronu i sam popierać będzie wybór księ­
cia Aosty.

Tryest, 11 listopada. Parowiec Lloyda „Mineiva“ 
przybył tu dziś z rana o pół do piątćj z zamorską po­
cztą wschodnio-indyjsko-chińską z Aleksandryi.

Hamburg, 11 listopada. Przeznaczony do Nowego 
Yorku parowiec hamburgski „Westphalia“ wypłynął 
znowu na morze. — Tutejsze stowarzyszenie „Asseku- 
radeur“ otrzymało następujący telegram z Cuxhaven : 
Podług rozkazu komendanta Arendta mogą parowce 
wpływać i wypływać z Elby. Okręty żaglowe mogą 
wpływać, lecz nie wypływać. Parowiec rotmański ma 
stać na wewnętrznej stacyi rotmańskićj.

Petersburg, 10 listopada. Jak słychać z dobrego 
źródła, książę następca tronu pruskiego mianowany zo­
stał feldmarszałkiem cesarsko rosyjskiój armii i jenerał 
Annenkow, à la suite cesarza, otrzymał rozkaz zawie­
zienia tćj nominacyi do Wersalu.

Wersal, 11 listopada. Do królowej Augusty w Hom- 
burgu.

Przedwczoraj jenerał v. d. Tanu walcząc przed prze­
mocą cofnął się z Orleanu do Toury, gdzie się wczoraj 
z jenerałem Wittichem i ks. Albrechtem (ojcem) idącym 
od Chartres, połączył. Wielk. ks. Meklemburski dziś 
się ku nim posuuął. Wilhelm.

Hamburg, 11 listopada. Do Hamburger Kor- 
resp. donoszą z Helgolandu, że flota francuska przy­
bliża się.

Bruksela, 10 listopada. Na dzisiejszém posiedzeniu 
izby reprezentantów przedłożył rząd projekt do prawa, 
dotyczący rozszerzenia prawa głosowania. Z Arion do­
noszą, że pruskie siły wojenne są w pochodzie na Mont- 
médy. Powtórnego bombardowania tćj fortecy obawiają 
się tamże. W Jametz blisko Montmédy miały się już 
ukazywać pruskie forpoczty.

Bruksela, 10 listopada. Do Indépendance do­
noszą z Tours pod dniem 7 listopada, że p. Gambetta 
zamierza zarządzić po prowincyach plebiscyt odpowiedni 
głosowaniu w Paryżu. — Z Paryża donoszą, że rząd 
chce nową w Anglii zaciągnąć pożyczkę. — Corresp. 
Havas donosi pod dniem 7 listopada, że p. Ferry we­
zwał p. Rocheforta, aby znów wstąpił do rządu. Trochu 
wydał surowe rozporządzenia przeciw maroderom, pusto­
szącym osady wiejskie w bliskości Paryża i łupiących 
tamtejsze posiadłości. — Śledztwo sądowe przeciw panu 
Pyat i jego towarzyszom z powodu zamierzonego oba­
lenia rządu, z powodu rabunku i skradzenia pieczęci 
rządowych toczy się daléj. — Z Marsylii donoszą pod 
dniem 5 listopada, że dnia poprzedniego odbyło się pu­
bliczne pojednanie się pomiędzy delegowanymi prefek­
tury i wyższymi oficerami gwardyi narodowéj. — W Tu­
lenie aresztowano na rozkaz p. Crémieux prezesa trybu­
nału cywilnego p. Roques.

Genewa, 10 listopada. Z Dôle donoszą, że Gari­
baldi jeszcze tam stoi. Pruscy ułani ukazali się w Nuits 
(Dep. Côte d’Or). — W Lyonie urządzają lokale skle­
powe ratusza na przyjęcie archiwów. Prowadzące z Ly­
onu gościńce przerwane zostały w klku miejscach. |

Rzym, 9 listopada. Osservatore Romanoj do­
nosi, że rząd włoski zajął wczoraj w posiadanie $ałae 
kwirynalski.

Christiania, 10 listopada. Dziś zawinęła francuska 
korweta „D’Estrée“ do Christiąnsand, by się zaopatrzyć 
w węgie. Na jéj pokładzie znajcie się załoga dwóch 
zabranych okrętów niemieckich, którá do Francyi po­
słane zostanie.

Ostatnie telegramy.
Verdun, 11 listopada. Przy kapitulacyi 

Verdun wzięto do niewoli: 2 jenerałów, 11 ofi­
cerów sztabowych, 150 oficerów i około 4000 
żołnierzy. Dział zastano 136 różnego wago-

prxe*

IdlliBl
* Poznań, 12 listopada. Onegiaj o godzinie 5 2. 

ludnia odbyło się Walne Żebranie akcyonarynszów baji 
Kwiłecki i Potocki i Sp. Zanim otrzymamy szczegółowe Bor. 
wozdanie z owego zebrania, podaj emy dziś krótką, tylko wiaj 
mość. Zebraniu przewodniczył pan pułkownik Skarzyjo 
Obrano radę nadzorczą z pomiędzy akcyonaryuszy przynąjm]
5 akcyi mających. Rada ta składa się z 11 członków. \ye;‘ 
do niej między innymi następujący panowie: pułkownik Skarzi’ 
ski, Ed. htabia Ponióski, Woluiewicz, Liszkowski, St. ChLp} 
ski, Dziembowski z Roszkowa, Seweryn hrabia Mielżyński 
Rogaliński, Józef Żychliński. Po ukonstytuowaniu Towarzyjt, 
przedstawił dyrektor pan M. Lyskowski stan flnansowy. pjj 
sano 1355 akcyi po 200 talarów, jest zatćm kapitału 27lS 
talarów.

— * Rezultat wyborów. Dziś otrzymaliśmy doniesi 
nie z następujących okręgOw wyborczych: Powiat pozni; 
ski: Vr ierzenica 3 Polaków; liicin 2 Polaków 1 Niemiec, p 
wiat bukowski: Buk 5 Polaków 4 N emców (bardzo wj 
prawyborców Polaków się nie stawiło); Grodzisk: ani jndi 
Polak nie przeszedł, dzięki niedbałości i niesumienni 
prawyborców Polaków. Powiat mogilnicki: Trzeme» 
Polaków 8 Niemców 10 (wielu prawyborców Polaków się i 
stawiło a kilku nawet nie głosowało na postawionych kani 
dztóf ).

— * Na onegdajsze posiedzenie repsczentantów mia 
tutejszego zebrało się 20 członków pod pizewodnictwein rzec 
nika p. Pileta. Magistrat reprezentowali radzcy miejscy i 
Herse i doktor Samter. Na posiedzeniu tćm załatwiono nastęj 
jące przedmioty: 1) Zatwierdzono najęcie lokalu ordonansow 
na czas od 1 kwietnia 1871 do tegoż dnia 1872 roku od pj 
Sommera za 146 talarów, podczas kiedy lokal ten w roku bici 
cym kosztuje 170 talarów. 2) Tak samo zatwierdzono wydjierl 
wienie placu w Starem mieście numer 368 cd 1 kwietnia 1871 
tegoż dnia 1874 roku kupcowi żelaza M. Aschheiraowi za 230; 
larów rocznej dzierżawy. 3) Do wyborów na 13 reprezentant) 
miasta, odbyć się mających dnia 28 hm, wybrało zgromadiei 
na ławników w I oddziale pp. S. Jaffé i Magunszewicza, na; 
stępców pp.. Falbego i Wiśniewskiego, w II oddziale pp. P. i
derscha i Zupaćskiego, na zastępców pp. Goldenringa i aptekarl “tel 
Jagielskiego, w 1 obwodzie III oddziału pp. Roberta Sehmidi
i Ptitznera, na zastępców pp. Izydora Kempnera i Oberfelta,,! 
obwodzie III oddziału pp. Roberta Garfeya i Kunkla junior, c . ? 
zastępców pp. Elsnera i J. Zapaiowskiego, w 3 obwodzie III c ’ifc‘ 
działu pp. llerwiga i Kukulińskiego, na zastępców panów Kil 
taka i L. Tiirka, w czwartym obwodzie trzeciego oddziała » ,
Gerstla i Gałężewskiego, na zastępców pp. Fraasa i Eogla. i -1 
Wydzierżawienie remiz przy placu Kamebiryjnym panu Lówcj 
herzewi za roczną dzierżawę w kwocie 92 talarów przyjęto. ; “k 
Na wniosek magistratu uchwaliło zgromadzenie 4 dyetaryuszci 111 
kancelaryjnym ze względu na pracę po za godzinami służbowe! 9-, 
każdemu po 15 tal. zapomogi. 6) Na człoukow komisyi szactl 
kowéj do ustanowienia uklasyflkowanego podatku od dochod 
wybrano pp. Knorra, M. Czapskiego, Magnuszewicza, aptekari 
Reimanna, M. Rreslauera i Gerstla, na zastępców pp. Rober! 
Garfeya, Feckerta i Ffitznera. !

— * Ostdeutsche Ztg otrzymała z dobrego, jak twi« —
dzi, źródła następującą wiadomość o celu podróży księdza ż| 
cybiskupa do Wersalu: „Zadanie księcia kościoła ma di 
tyczyć reprezentowania Stolicy rzymskićj w Nie 
czech nowo ukonstytuowanych. Mianowicie jest zamiarij
zniesienie nuneyatury papiezkićj w Monachium a utworzenie ntj "'8 
cyatury dla całych Niemiec w Berlinie, na którą to posadę pr« i!11' 
znaczony być ma hrabia Ledóchowski.“ "sn
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— * Posener Ztg zamieszcza następujące pismo jenOT 

Steinmetza:
„W numerze 360 Posener Ztg, mianowicie w artjki 

o nadanym mi orderze św. Jerzego trzecićj klasy znalazłem d, 
pomyłki, które sprostować proszę.

Nie udzielono mi bowiem tego orderu jako najgodniejsze: 
w armii, lecz jako jednemu z najgodniejszych osób uznanych 
tego przez JKMość, dla których podług życzenia cesarza rosy 
skiego owa dekoracya przeznaczona była, i

jakkolwiek w łaskawych wyrazach, tó jednakże nie z po 
niesieniem mojej waleczności.

Poznań, 11 listopada 1870.
Jenerał - gubernator 

v. Steinmetz.“
Ponieważeśmy w mowie będący artykuł za Posener Z 

przed kilku dniami powtórzyli, przeto zamieszczamy dziś i p 
wyższe sprostowanie jenerała Steinmetza.

— * Po długiej chorobie umarł w Bydgoszczy dnia 10 o
radzca tamtejszego sądu apelacyjnego Lettow. I

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Franci Pr«' 
nadesłali dalej: pani hrabina Sewerynowa Mielżyóska z Miłosil mu 
wia 20 tal., pp. D. Mlicki z Le3zcza pod Chełmcami 5 til., » ° ‘ 
Skarżyński z Chełkowa 5 tal. Ogółem wpłynęło 368 tal.,15*>i ‘e
i 100 franków w zlocie. .

— * Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę dnia, ’<>« 
w teatrze miejskim zapowiedziany już od kilku dni benefis pan, piei 
J. Góreckiej „Rita Hiszpanka.“ — W poniedziałek 14 wybort * 
komedya Aleks. Fredry „Damy i Huzary“, zaś we środę 16 P1^ 
wszy występ nowo angażowanej artystki panny Eleonory Kraso tt
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skiéj w operetce Offenbacha ,,We ele przy latarniach.'
miły objaw rozbudzającego się coraz więcćj zajęcia sceną _ 
zapisujemy, iż na „Ojczyznę“ tylko jeszcze mała liczba 
pierwszego piętra została niezamówioną, chociaż sztuka gri 
będzie dopiero w ostatnich dniach tego miesiąca.

— * ifalotldarz. Jutro, w niedzielę, dnia 13 , 
pada Dydaka wyznawcy, w kalendarzu słowiańskim 
rada. Wschód słońca o godzinie 7 minut 14, zachód og 
dżinie 4 minut 14. Kc

(Ł lu lu UŁ lł. , 1 .
Dnia 13 listopada 1883 sejm w Radomiu obiera Jadw1! . ■

królową,. — 1550 koronacya Barbary Radaiwiłłównej.
Pojutrze, w poniedziałek, dnia 14 listopada Marcu 

Papieża i męczennika, w kalendarzu słowiańskim 
mira. Wschód siońca o godzinie 7 minut 15, zachód o . 
nie 4 minut 12. , Z

Dnia 14 listopada- 1632 Władysław IV zaprzysięga Pac^ 
conventa. — 1658 ¡-tefan Czarnecki wchodzi do Szlezwig11' 
1680 śmierć hetmana Michała Radziwiłła. — 1833 powic3ze 
w Warszawie Artura Zawiszy.

j n. Z pod Krobi, 10 listopada. (Posiedie»! 
przedwyborcze. — Przyaresztowanie se^rJht8jf,‘
W skutek ogłoszenia, w Dzienniku umieszczonego, 
w Krobi w Up łyniony co dopiero poniedziałek posiedzenie pr 
wyborcze, na które przybyło tylko czterech obywateli 
skieh; mianowicie panowie hr. Stanisław Czarnecki z PaK 
wia, ks. Roman Czartoryski z Rokosowa, hr. Żółtowski 
wiec i Gustaw Potworowski z Goli i dwie inne osoby, 
nazwisk dla pewnych względów nie podaję. Na tem posieua^ 
chodziło o sprawozdanie z czynności przedwyborczćj

a z ktoryckomitetu już latem do tćj funkcji powołanych, 
jeden dla niewiadomych powodów nie przybył. Niewywią 
się z długu dla świętej sprawy dobrowol.de przyjętego, Je® 
wątpienia zawsze czynem niczem nie dąjącym się uspraw 
wić, zwłaszcza u nas, gdzie na wyborach deputowanych w 
sznie paitya polska tylno o kilka głosów obóz przeciwny P nodaiek.

W
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 264.
Niedziela, dnia 13 listopada 1870.

Uronienie choć sylko jednego głosu, utraconego jnż 
*!' 5 Jz niestawienie się obórcy, już tćż przez inne niedokła- 
tt; mneace być pominięte, gdyby

A

, , mogące być pominięte, gdyby się doglądało sumiennie 
dc wyborczej, łatwo może przyprawić stronę polską o stratę 
’fph kandydatów do krzesła poselskiego, jak tego mieliśmy do- 
11przed trzema laty z połączonych naszych powiatów krob- 
’’pL i wschowskiego. Kandydatów do sejmu przedstawiono 
i: ludnemu komitetowi w Poznaniu 8 a między tymi ks. Ro- 
ifBn, Czartoryskiego, p. Chłapowskiego, p. Kajetana Moraw- 

, z Jurkowa, ks. Veith z Brenna i ks. Pampucha z Pawło- 
• • ostatnich dwóch w nadziei, że władza duchowna tą rażą 

zasiadaniu duchownych na sejmie przyszłej kadencyi nic 
f. ladzie miała do nadmienienia, hazwiska reszty kandydatów 
#'e . jly mi z pamięci. Tu nadmienić mi wypada, że postawie- 
’.duchownych na kandydatów do izby deputowanych w okręgu 
’iebl':czym krobsko-wschowskim najwięcej ma widoków w po- 
*Li y rezultat, ponieważ katolicy niemieckiego pochodzenia 
®\vchowskiego jedynie pod tym warunkiem daliby się prze- 
’hłlć na stronę partyi polskiej.

sekretarz p. Krówkę, pracujący od niedawnego czasu
;orze zastępcy komisarza obwoduwego w Krobi, a którymAhecuie jest supern. p. Hoffmann z Poznania po translokowaniu

5 ,,niejszego zastępcy p. Bernhardi do Międzychodu w skutek 
JMnych zajść, przeniewierzył się w urzędowaniu i zeszłej nie- 
Lj.li został przyaresztowany a dnia wczorajszego po trzechdnio- 
\nl więzieniu w ratuszu do sądu w Gostyniu odesłany. Ode- 
k,nl on od jednego z sołtysów w okręgu pieniądze w ilości 68 

celem odesłania do powiatowej kasy w Rawiczu. Te pie- 
uiaaze przez dość dłuższy czas zachowywał aresztowany u siebie; 
a'tymczasem ów sołtys zamonitowany o resztujący podatek, 

i się skłopotany do owego sekretarza, któremu pieniądze wrę- 
S9J „yl a następnie doniósł żandarmowi, który po odby tej rewizyi 

ińalazł jeszcze 63 tal. u niego.

ijj (z) Inowrocław, 7 listopada. (Zgromadzenie 
fjedwyborcze). Walne zgromadzenie wyborcze, w którem 

z p Jjzystkie stany liczny wzięły udziął, zagaił na mocy § 10 regu-
'am, —‘-'-£ - J-:-------
l|*

>a.¡ til. 
1 a

lińiibu wyborczego dr. Wilkoński z Racic, jako przewodniczący 
yomiteW wyborczego na powiat inowrocławski.

Protokół spisał Brzeski z Cieślina. Po nader ożywionych 
^batach, jakich nam posłów potrzeba, postanowiło zgromsdze- 
5,0 wybór kandydatów przez imienne jawne głosowanie uskute­
cznić. Dalej ważna zapadła uchwała, postawienia kandydatom 
tzzech warunków: 1) Aby poseł poddawał się bezwarunkowo 
„chwałom koła sejmowego, 2j aby na wszystkich posiedzeniach 
izby był obecnym, 3) aby na żądanie powiatu zdał sprawę 
z esynuości sejmowych. Następnie wybrano 6 kandydatów, da- 
jąc pierwszeństwo w miarę ilości otrzymanych głosów w nastę- 
iuiącym porządku:
1 1) Dr. Wilkoński z Racic:

2) Kantak z Poznania.
3) Dr. Libelt z Czeszewa.
4) Brzeski z Cieślina.
5) Kozłowski z Tarnówka.
6) Rutkowski z Piotrkowic.

Dysków ski z Płoninka wysianym został jako delegat na 
walne zebranie prowincyonalne.
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— * Dziki w Gailcyi. Do Gazety Naród, donoszą ze 
Mi Stanisławowa 27 października o trudnej do uwierzenia łowieckiej 
,2f* iituce, którejby się nie powstydził opowiedzieć Karol Radziwiłł. 
V Tego dnia bowiem wpadło tam do ssmego miasta sześć dzików, 

które się wydobyły chyba z jakiego matecznika w pob.iskich la­
sach i nabawiło mieszkańców niemałego strachu. Jeden z dzi­
kich, n oże dwuletni, dotarł aż na rynek i wtargnął do sklepu 
mącznika, gdzie, porozbijawszy beciki i wystraszywszy żydówki, 
juz tię nie wydostał, bo oto kilku mieszczan, w więk zej części 
izeźulcy, jak pp. Płaszczykiewicz, Kowalski, Jackowski i Lasko­
wski, zrtbiło obławę i schwytało dzika żywcem, przyczem p. Ba- 

I™ ijli Klinowski, szewc, przychwycił szamocącego się zwierza za 
a uszy. P. Jau Jacsowski rzeżnik i kupiec wyprawił tego dzika 

swoim kosztem koleją do Wiednia dla kuchni cesarskiej. Ubito 
cztery sztuki, jeden uszedł a jednego schwytano żywcem. — Do 

[D111| Di. Lwowskiego piszą o tern samem zuarzemu, że 27 z. m.
‘ , jned południem spłoszone gdzieś w lesie stado dzików, w liczbie 

17 sztuk, wpadło do Stznisiawowa. W skutek tego powstał 
!['. wielki roch w mieście; jedni gonili za dzikami, drudzy przed 

niemi uchodził’. Po długich gonitwach złapali rzeżnicy jednego, 
u który się schronił do sklepu p. Goldfelda; drugiego ubił p. T. 
a na Lipowej ulicy, trzeciego zastrzelił p. K. w ogrodzie p. Lep-
o'Bf kowicza; czwartego ubiła w stajni widiami pani Ch.; piątego do- 
0 i bili żołnierze na Zablotowskićj ulicy, a szósty padł od kuli p. O.

aa halickiej ulicy.
iwei —.................................................. .......■ ■■■
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina wyszedł z druku nr. 46 i zawiera:

■ Obwieszczenie.
I Dostawa owsa dla koni w masztalni miej- 
i skiój na rok 1871 poruczoną ma być naj- 
, mniój żądającemu. W tym celu wyznaczy­

liśmy termin licytaćyjny na (6701)
, piątek dnia 18 listopada 

rb. z rana o godz. fiG
) na ratuszu. Chęć dostawy mających wzy- 
j wamy na takowy z nadmienieniem, że wa­

runki w registratnrze naszej przejrzane być 
i mogą-

Poznań, dnia 8 listopada 1870.
IM agi strat.

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem kupca Izy- 

dara Koppenhelma w Grodzisku do roz­
prawy i uchwały względem zawarcia akordu 
został termin na (6716)
dzień »5 listopada r. b
o AO godzinie przed po-

. (łudnieni
przed podpisanym komisarzem] w izbie ter- 
minowój No 8 wyznaczony. Uwiadomią się 
o tóm interesentów z tern nadmienieniem, 
ie wszystkie ustanowione lub tymczasowo 
Priypnzzczone pretensye wierzycieli konkur 
•owych, o ile się dla takowych ani prawa 
pierwszeństwa ani prawa hipotecznego, pra 
Wz zastawnego lub innego prawa odosobnią 
j(cego nie żąda, do udziału przy zawarciu 
tthwaiy względem akordu uprawniają.

Grodzisk, dnia 5 listopada 1870.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.

Czy pasienie inwentarza całćm ziarnem odpowiada celowi? — Po­
gadanki owczarskie. 111. — O szkodliwych skutkach roślinnych 
pasożytów na zdrowie zwierząt. Rozprawa dr. Spineli. A. L, 
(Dokończę ie). — O szkodach podczas lat 1858—1870 w prywa­
tnych lasach W. Ks. Poznańskiego przez gąsienice poczynionych 
i o środkach użytych ku ich wytępieniu. Fraiiciszek Brodkow- 
ski. (Ciąg dalszy). — Przelot (Antbyllis vulneraria). A. Lubo- 
męski. — Rólnictwo i gospodarstwo wiejskie W Syberyl opisał 
Albin Kohn. (Ciąg dalszy). — Rozmaitości: Wpływ karmi na 
dobroć mleka. — Olej z żółtek jako lekarstwo na rany. — Za­
pach aromatyczny kawy palcnéj. — Branie chleba na wieś od 
piekarza w zamian za zboże. — Dodatek, mieszczący ogólny 
rozkład nauk, wykładanych w Szkole rólniezój Invenía Haliny 
w Żabikowie.

— * Rachunek 2 października rb. Zakłady 
ludowe następujące zgłosiły się do mnie o moje 25 książeczek 
dla khs pracujących polskich w październiku rb.

40. Czytelnia kółka katolickiego w Królowój 
hucie (w Galicyi). Prezes: Karół Miarka.

41. Czytelnia kółka katolickiego w Mysłowicach 
(w Galicyi).

43. Czytelnia ludowa w Zalożce (w Galicyi). Prezes: 
Ksiądz Smoleński.

44. Czytelnia Tow. przyjaciół oświaty w Kol­
buszowie. Prezes Tyszkiewicz.

Składam dzięki tymże zakładom za danie mi sposobności 
służenia sprawie rozwoju praktycznej oświaty i ponawiam dalszą 
tę ofiarę.

Berlin, dnia 9 listopada 1870.
Karol Forster.

Leipzigerstrasse. 24.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
iiitnk pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 7 listopada 1870 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach...........  tal. 86,695,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3,320,000
3) Remanenta wekslowe.............................. « 85,349,000
4) Remanenta lombardowe............................... 23,696,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i »

aktywa................................................... 23,902,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu................................... taL 174 434,000
7) Kapitały depozytowe...............................  . 16,641,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... . 475,000

Berlin, 7 listopada 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Deehend. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Herrmann.

— * Mąka. Berlin, 11 listopada. Mąka pszenna nr. 0 
57»—4’7i„ nr. O i 1 4n/,j—’/1» taL, rżana nr. O 37«—2» tal., nr. 
0 i 1 3%—s/n tal. płac.

Poznań, 11 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 57« 
57» tal., mąka rżana nr. O i 1 3’/»—37« taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
daia 12 listopada.

BAZAR, Hulewicz z Młodziejewa, hr. Skórzewski z Łabiszyna, 
dr. W ilkoński z Racic, Lyskowski z Pławinka, hr. Biliński 
z Pamiątkowa, Raduóski z Niuina, prób. Zajęcki z Wilatowa, 
prób. Lemiesz ze Sadków, ks. Mycielski ze Śremu.

STERNA HOTEL EURUPEJSkl. Faliszewski z Wielenia, 
Dworzymecki z Dolska, Błociszewski z Krzyżauek, prób. Lo- 
wacki z Dembicza, Stein i Werner z Berlina, Guderian z Po­
znania.

HOTEL RZYMSKI. Skórzewski z Raszkówka, Sczaniecki 
z Karmina.

OEHMIGa HOTEL FRANCUSKI. Cieśliński z Minikowa, Ra- 
doński z Krześlic, Itowiecki ze Sarbinowa, Treskow z Chlu- 
dowa, prób. Amman z Liazkowa, Wejner z Ludzisk, Bróckere 
z Pleszewa.

MYLIUóA HOTEL DREZDEŃSKI, Hr. Czarnecki z Pakosłą-

W poniedziałek, o godzinie 8 wie­
czorem odbędzie się w Towarzystwie 
Przemysłowym prelekcya pana Dr. 
Czapskiego, na którą zaprasza

Zarząd. (6724)

Wyborców powiatu Wscliow- 
skiego i EArobskiego zapra 
szam na zebranie, które się odbędzie 
w IiCMznle, dnia 15 b. ni. o

godzinie wieczorem w sali p. Pu- 
tiatyckiego. (6828)

Stanisław Czarnecki.

Szanownych oborców obwodu obor- 
czego Średzkiego, mających obierać 
posłów na sejm pruski, zapraszam na 
zebranie przedoborcze, które się od­
będzie dnia 1© b. m« o 8 godzinie 
z rana w Sroilaie w domu pana 
Hiittnera.

W imieniu komitetu (6704)
B. Jackowski.

W skutek porozumienia się z Pa­
nami delegowanymi powiatów Wrze­
sińskiego i Śremskiego zapraszam 
Szanownych wyborców wyżój wzmian­
kowanych powiatów, również i po 
wiatu Średzkiego, na zebranie do 
Środy, w dnin 16 m. b. o 8 
godzinie rano do hotelu Hiittnera.

Brodowo pod Środą. (6720)
Wiktor Szołdrski.

Un maître de Mnsiqne
recommandé par les plus grandes familles 
du Duché désire trouver une place dans 
une maison à la campagne; s’adresser A.
190 au H. Albrecht’s Annoncen- 
Bureau, Berlin, Friedrichstr. 74. (6620)

Sekretarz Polak, z Prus Zachodnich, 
biegły w polskim i niemieckim jęzj ku, urząd 
swój już przeszło lat dwanaście praktyku­
jący, poszukuje zarazUnb od Nowego Roku 
miejsca u rzecznika i notaryusza. Bliższa 
wiadomość w Eks. Dzień. Pozn. (6708)

Un Français
désire se placer comme professeur de fran­
çais, gouverneur ou homme de compagnie. 
S’adresser: Mme Drugulin à Berlin, 
5(1 Unter den Linden., ( 6711)

Une Gouvernants

wia, Błociszewski z żoną z Dłoni, Schleich z Bcrliua, Sander 
z Poczdamu

HOTEL PARYSKI. Liski, z Krakowa, pani Golska z Połaże- 
jewa, Janicki z Wrześni.

Wiadomości giełdowe. i
Giełda poznańaiin, 12 listopada.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano żadnych interesów. ,
flhliin berSlńas&a, 11 listopada.

Usposobienie giełdy było dziś dość słabe, chęć sprzedaży
po niższych kursach górowała, obrót jednak nie był bez oży­
wienia.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa ;47,70) 987a plac. 
Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 99% płac. Obi. pstwa (4«/,) 807. 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3-,/.<J/o) 119% płac.

List, iutow.: Zachod.-prusk. (37,70) 13 płac, dto (4%) 
78’/4 plac, dto (47«%) 86s/a płac. Pozn. nowe (4 7.) 82’/* płac. 
Listy ront Pozn. (4%) 85 płac. Prusk. (4%) 87’/* płac.

Walory sagr&niozno; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5°/c) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 88 płae. Losy z r. 1860 (57.) 77’/,—7—7« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65’/, płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (570) 
114’/. płac. Rosyjsk.-pol»k.-oblig. skarb. (4%) 697< płacono. 
Polak. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 927e płac, dto cząstki po 
500 złp. (470) 100 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (47o) 70 
płac. Listy Ukw. 567< płac. Włoska poż. (5°/0) 55'/, płac. Ru­
muńska poż. (8%) 917» płac. Rumuńskie oblig. kolęj. (77,%) 
61 - 607« płac. Turecka poż. 451/,—45 płac. Ameryk, poż. (6°/o) 
967« płac. Akoye kolei iali.». KoL mind. 1337. płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 1007«—7, płacono. Austryackie Francusk. 
2107«—’/«—%—7, płac. Warszaw.-wiedeńsk. 607e płc. Banki Itd. 
Austryackie kredyt, mob. 1387«—*1.—7.—’/> płac. Pozn. prow. 
104 płac. SzląBk. stów. bank. (470) 117 żąd. Certy!, hip. 
Hubnera (4’/,7o) 97 płac. Hansem. (4’/,7„) 92’/. płac. Henkel 
(47, “/<,) — żąd. Meining. (47,70) — plac.

Kura gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113'7i, płac. ldr. 
1117, płc., Buwereay 6. 247« płc., nap. 5. 137. płc., połimper. 5. 
177, żąd., dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 997« 
płacono. Austr.-bankn. 83’/« płac. Rosyjsk._bankn. 7S’/, płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica 2000 funt, w miejscu 68—82 tai. wedle jakości 
żąd.; płynąca biała-pBtra polska 767., ,biało-pstra polska 74— 
767«, tal. z kolei płac.; 2000 funt, na listoo. 74—737«, płac, 
listop.-grudz. 737« żąd., 7, płac., kw-maj 757« żąd., % płac., 
maj-czerwiec 767, tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejsca — tai. 
wedle jakości żąd.; na listopad i listopad-grudzień 507«—7«, 
grudz.-styez. 51—507,, stycz.-luty —, na wiosnę 527«—7., maj- 
czerwiec 537,-53 tal. płac. J ęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 38—54 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu
— tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 25—7«, marchijski 
27—’/«, pomorski 28—7«, piękny pomorski 297, tal. z kolei płc.; 
na listopad i hstopad-grudz. 277,-78, grudz.-styez. 277«—’/., 
stycz.-luty — tal. płacono. Groch': 2z00 funt, do gotowania 60 
—70 tal., na paszę 47—54 tal. Rzep: 1800 funt. 100—106 
tal. Rzepik: 98—104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miej­
scu 147,4—7« tal. płac.; na list. 147«—70, listpad-grudzież 146/,, 
—’/er grudzień-styczyń 14’/«—7» tal. płac. Olej lniany: 100 
funt, w^miejscu 117« tal. plac. Olej skalny: w miejscu 77, 
tal., na listop. i listo.-grudz. 7','« tal. płac. Okowita: 100 li­
trów po 100% w miejscu bez beczki 16 tal. 7—5 sgr. płac.; na 
listop. i listopad-grudz. 16 tal. 13—10 sgr., grud.-siycz. 16 tal. 
15—13 sgr., stycz.-luty — tal._, — sgr., kw.-maj 17 taL 11—9 
sgr., maj-czerwiec 17 taL 13 sgr. płac.

Giełda gaezeeftńgfca, 11 listopada.
Pszenica: spokojnie; na listopad-grudz. 76, na wiosnę 

747, tal. Zyto: spokojnie; na listopad —, list.-grudz, 50, 
na wiosnę 52 tal. Groch — (tal. Olej rzepiowy: spo­
kojnie; w miejscu 147«, na listopad 14, na wiosnę 25*/« tal. 
Okowita: spokojnie; w miejscu, na listopad i listopad-grudzień 
16’/,„ na wiosnę 16 tal. 29 sgr. Olój skalny: w miejscu i na 
grud. — tal.

Giełda wroeławska, 11 listopada.
Koniczyna czerwona stale; pośl. 12—14, średnia 15 

—7«, piękna 16—7., wysoko piękna 167,-17 tal. Koniczyna 
biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18—20, piękna 21—22, 
wysoko piękna 227,—23 tal. Żyto: 2000 tunt., stale; 
na list, i list.-grudz. 477s—7« plac., grudz.-styez. 477, płc., 
48 żąd., kw.-maj 50 żąd., 497« płac., maj-czerw. 50*,, tal. 
płacono. Pszenica: na list. 72 taL żąd. Jęczmień: na 
list. 46 tal. żjdano. Owies: na listop. 43 żądano, na 
wiosnę 467« tal. płacoao. Rzep: na listopad 122 tal. pła­

cono. Olój rzepiowy: słabiej; w miejscu 14 tal. żądano: 
na listopad i listop.-grudzień 13”/„ płac, i żąd., grudzień-styczeń 
13’7„ tal. żąd. Okowita: bez zmiany; w miejscu 14 tal. piać., 
J4’3 żąd., na listop., list.-grudzień i grud.-styczeń 147, żąd., 
Btyczeó-luty 14’/« płacono, kw.-maj za 100 littr. po 100°,o 168/io 
tal.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 89-92 86 75- 811
„ żółta 87—89 85 76—80|

Żyto 65-66 64 58-611
Jęczmień 52-54 50 46—48' ÎSJ60
Owies 32—34 30 27—291 ua
Groch 68-72 64 58—60/ 2,
Rzep 270—-260—238
Rzepik zimowy 254—-242—230
Rzepik latowy 226—-214—200
Siemię lniane 190--180—165

Dla czytelników tutejszych dołącza się do 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny dotyczący 
słodowych fabrykatów leczccycli Ja­
na Rlolfa (Berlin, Nowa Wilhelmowska ulica No. 1), 
których sprzedaż, o ile wiemy, poruczoną jest na miasto 
tutejsze i okolicę pp. Braciom JPlessner, Ry­
nek 91 i Tli. Neugebauer, Szeroka ul. (6556)

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Kevalesclère p. da Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnióm bez 
łnąsecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zd oi 
pie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
śię od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescière da Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ąd 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i csłsńenia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8ł2: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wa! lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry da Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki zina- 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kacb blaszanych wraz z przepisem użycia ’/. funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 fanty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rev&- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry tłu Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sârrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska olica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham 
bargu 41 Katbarinenstrasse: w Poznania a Elsnera ■ w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Eawarda Gross, Gustawa Scboltz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii n Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scboltz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką-

'-‘Tis

Sprzedaż konieczna.
Gospodarstwo w Laskach Olędrach pod 

bo. 6 położone, do Ignacego Jankowskiego 
! ionJ jego Elżbiety z Nawrockich nale 
!,ce, które z objętością mórg 66,03 opłacie 
Podatku gruntowego ulega, podług ustalo- 
“ogo czystego przychodu na podatek z gruntu

40 tal. 20 sgr. 87» fen. i na podatek bu 
“Jnkowy z wartości użytku na 20 tal. po- 
d»ne, sprzedane być ma w celu przymusowe- 
8° Wykonania (6715)

drogą snbfastacyl konlecznój we 
"loreU. tlnii. 31 stycznia IbSl r.

przed połudu. u godz. 10 
* lokalu królewskiego sądu powiatowego
’ miejscu w pokoju No. 13.

Poznań, dnia 4 listopada 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
 Reyl.

Wyborców z ptów Krołoszyńskiego 
Pleszewskiego zapraszamy na zgro­

madzenie w Koźminie, i© Ii- catholique 30 auB (|iel.reCtl«n dana la 
StoptîîBét 1". b. O godzinie K musique et lu fiai»gue Irançiiftse) 
rana do hotelu p. Koralewskiego, qualifiée sous tous le3 rapports de finir l’e 

W imieniu Komitetów wyborczych ducation des jeunes filles désire, se placer, 
ptów Krotoszyńskiego i Pleszewskiego S’adresser: Mme «r«K..Ua a Berlin,

Fr. Chełbowski,
50 Unter den Linden. (.6712)

(6714) St. Sczaniecki.

Walne zebr. Tow. P. N. pow. Gn 
! Obędzie się dnia 21 b. m. przed po 
i Jud. o godz. ll'/a w Gnieźnie w ho- 
1 p. Chrościóskićj. (6634)

Komitet.

Nakładem księgarni LudW. 
llerzbaclia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:]

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach
W pierwszych dniach października b. r. 

skradziono w Dom. Tursku sre­
brne wyzłaeane pudełko z trze­
ma oddziałami, osobno się otwierającemi. 
Był to antyk, co świadczy rok 1504 na tóm- 
że pudełku wyrżnięty, i był drogą pamiątką, 
przeto wynalazca otibierze 5 tal­
ii agrody._____________________ (6692)

nauczyciel domowy mogący przyspo­
sobić chłogców do klas glmnazyalnych po­
szukuje miejsca pod adresą ■!. M. poste 
restante iranko Włoszakowice pod Wschową

(.6666)

Kilku zdatnych czeladników kra­
wieckich znajdzie stale zajęcie w praco

*6733]. Logi 1 Bielińskiego.
Idaty pocztą do mnie pisane, upraszam 

uprzejmie dla uniknięcia zwłoki adresować
Do handla J. Affeitowicz w Poznania. 

6597) «luliau Aft*elt»wlcx.
Księgarnia

N. Kamieńskiego i Spółki
( w Ilazarze) 

poleca: kalendarz Wielkiego lis 
Poznańskiego Deckera 10 sgr, 

kalendarz W. Ks. Pozn. papie­
rem przekładany oprawny 127. sgr- 

Kalendarz KJerp Dolaczka 5 sgr.
Dr. Bakouleza 5 sgr., oraz swą 

wielką czytelnią polską 1 fran­
cuską zaopatrzoną tak w dawniejsze jako 
i najnowsze dzieła (.6735)
wszelkie szemata do ksiąg kościelnych, jako 
to baptisatoruni copulatoruui i 
niortuoruin

Przyjmuje abonentów na wszelkie 
piania czasowe.

Księgarnia Źupańsklego otrzymała 
na skład główny (.6730)

I® o e z y e
'W'iadysl. Ordona,

________ Cena fl tai.________

Księgarnia Źupańskiego 
poleca przy nadchodzącej 
gwiazdce zasobny dobór 
książek i dziel illustrowa- 
nych na podarki bardzo 
stosownych.__________[67313.

Nowości literackie
do nabycia przez Ludwika Bierzbacha 
w Poznaniu:
EB. Uatscń, la Russie 11- 

thuaiiicnae jusqu'à la 
chute de la £*-ologne.
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal

SS. Ratsch, I?Autriche et 
le Polonlsme. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

Aiuédec 8aint Ferrćot, 
les proscripts français 
en Reigiqiic ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

Poien. Vcrgangenheit, 
(»esenwai'l, Zubunft.
Eine historisch - politische Studie. 
20 sgr.

Les mystères de la Rus­
sie. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 voh. 1 tal. 
18 sgr.

Dnia 10 b. m. na drodze z Bazaru na
Berlińską ulicę zgubiono kluczyki. 
Uprasza się oddać takowe w ekspedycyi 
Dziennika. |6699j

Wyprzedaż
Drzewa owocowe, krzaki do ozdoby. 
Szamotuły. (.6569)

F. Zweiger.

. Pianino palesandrowe tanio do naby­
cia. Bliższych wiadomości udzieli

]j. Stncliowskl 
Stary Rynek 55 I piętro. (.6677

Aukćya
obrazów olejnych.

W czwartek dnia 17 i w piątek dqia 18 
mb. przed południem od 10 godziny sprze­
dawać będę najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą w gotówce w narożniku 
Wrocławskiej i Półwiejskiej ul, No 1 wielką 
ilość pięknych obrazów olejnych 
w ramach złotych. (.6718)

Jl> r a 11 g- e, 
komisarz aukcyjny.

Z powodu rozwiązania handlu artysty­
cznego ma zbiór ten dobrych obrazów jak 
najprędzej być sprzedany.

Gospodyni Polka, w młodym wieku 
obznajmiona z wszelkiemi gałęziami gospo­
darstwa kobiecego, jak również wydoskona­
lona w pranin i prasowaniu bielizny życzy 
sobie natychmiast przy ąć obowiąski w je­
dnym z oomów polskich. Łaskawe oferty 
uprasza się Czarnków sub K. F. 100.

(.6663)

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedam we wtorek, dnia 15 
listopada r. 1». po południu o 
godzinie 3 na Kynku tutejszym

2 konie cugowe
publicznie więcćj dającemu za gotową 
zaraz zapłatę. (6700)

Środa, dnia 9 listopada 1870.
E&omisarz aukcyjny.

Schroeder.

135 Do 1351 klasy

143 król, prosi, ioteryi
można całe i pół oryginalne i u- 
dzla owe losy ń ćwiartki 3 tal 2’/« 
sgr., 7» 17, tal., 7„ 1 tal., 73, 15 sgr., 
sprowadzać za awansem lub asygnac. 
poczt, przez (662 2)
kantor łoter. GoetzePa

Berlin, 135 Fryderykowska ul. 135

Den verehrt König!. Verwaltungsbehörden, In­
stitutsvorständen, Gesellschoftsdirectionen, sowie den 

Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banqoers
und sonstigen Industriellen und Privaten offerirt porto- 
und spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu Ori- 
giuai-ITarifpreiseu in sämmtliche existirende Zeitungen des In- 
und Auslandes

Rudolf Mosse,
(liliziellcr Agent sämmtlicker Zeitungen,

Berlin,
ferner domicilirt in

3EIamt>ii.rg-, ITvaixkfiirt a. HVt.,
TVttratierg-, Wien.

Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort exact 
ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zeitungen nebst Ori­
ginal-Preis-Courante versende .,gratis und franco.“

Der grössere Theil der löbl. Behörden betrant 
bereits fortgesetzt obiges Institut mit der Besorgung 
ihrer Bekanntmachungen.

NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller Agent von den betr. 
Zeitungen.

K..Ua


6
Futro podróżne (szopy) są tanio do na' 

bicia M. Feleron-łez
________ Jezuicka ul. 9. (.6664)

Szczęście kwitnie na nowo.
.150,000 tal. (6550)

*/i —’/si rozsyła S. Basek, 
Berlin, Molkenmarkt 14. 

Wielki
skład tut er-

znajduje się [64S0J
Wodn i ulica No. 27.

Pliilippsolm liolz.

Prusk. losy

Baszłyki i kapoty, 
Suknie pasiate,
Chustki do talii,
Wehi. kamizelki, 
Pończochy robione i 
Szkarpetki,
Koszule dla panów, 
Gacie,
Pasy na brzuch 

poleca w wielkim wyborze

M. Zadek i Sp.,
ulica Nowa 4.

gf/! Cylindry do petroleum!
po cenach fabryczny cli
w fabryce lamp ‘ [6737],

.18. Bendixa„
ulica Wodna.

Prawdziwe rosyjskie trze 
wiki gnmowe

dla panów, dam i dzieci poleca

S. Tucholski»■’»
ia_(S729

Zakład krawiecczyzny 
damskiej

i białego szycia przeniosłam na róg 
ulicy Bowśj i Starego Rynku pod No. 
70, 3 piętro, wchód 2ga sień od Rynku. 
Kroju wyuczam 12 odmian w 3 tygo­
dniach. Uczę także kroju i składania 
męzkich koszul. [67191.

Poznań d. 11 listopada 1870.

Wilhelmowska ul.

JS, Dreżewsfta.

randei futer i towarów fu­
trzanych

H. Lenek, I piętro, 
poleca wielki swój dobrze; asortowany 

skład dobrze i pięknie wyrobionych towarów 
futrzanych po najtańszych cenach. Repara­
cje i zamówienia wykonują się akuratnie i
pianie. Lewek.
[6591]. 64. Rynek 64,

naprzeciw cukierni ffitznera.

Dla lubowników ptaków!
Wielki wybór prawdziwych hercyńskich 

kanarków, śpiewająch wszelkie ulubione tu- 
ry w Hotelu Zur Stadt Leipzig na podwó­
rzu u pani Elissen. (.6727)

Zaproszenie do przedpłaty

Z «5 nleni 1 stycznia 1811 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnik» 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Kie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze cdpowiedz;ało w zupełności po 
trzebom i wymaganiom prowincji; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całój Polsce
a zwis szcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Maiąc przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, którój służyć jest naszem najgorętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warnakl prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w. a.:

u Wgo Frledieiaa w Krakowie, 
u Wnych Gubrynewleza i Schmltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku północno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankewane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Calllcr,
ul. Berlińska Ne. 14, Poznań.

Cicha łza chrześciańska.
Książka do nabożeństwa dla katolików.

Książkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem moim a powszechnie za ncjlepszą 
i elegancką uznaną, mam zawsze w zapasie w wybornych oprawach jako to: z słoniowej 
kości, szyldpatu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowej macicy, safianu itd. po cenie 
21/, do 30 tal. (Proszę o to, aby tego najnowszego wydania nie brano za wydanie 
starsze iiinych nakładców i aby uważano dokładnie na mą firmę;. Przesyłki do obej­
rzenia uskuteczniają się jak najchetniój.

J. Łissner,
księgarnia i handel przedmiotów artystycznych,

(6707.) Wilhelmswski plac 5.

Nakładem Ludwika MerzKactaa W Poznaniu wyszed 
pierwszy zeszyt:

Encyklopedii imion własnych
« dziediiny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Tegoroczna wyprzedaż
odstawionych towarów mego składu, obej­
mującego rozmaite materye 1 konfekcye, roz- 
poeznie się w poniedziałek, dnia 14 ni. h,

Poznań, dnia 11 listopada 1870. [6693]

mytologii, literatury 
nowożytnćj

Izydor Haenisch.

Płótna
w wyborowych i rozmaitych gatunkach poleca

w sztukach, webach i na łokcie

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Fabryka bielizny,

Poznali, plac Sapieżyiiskijtfo. la.

Skład mój płótna
polecam do łaskawego uwzględnienia.

Ceny bardzo tanie.
D. Salamonski, Rynek 9,

I piętro, wchód z Krótkiój ulicy.

[6709].

Lejarnia żelaza i fabryka machin
Biiiila & Brosowskyco,

Frankfurt n. O. — dworzec, * ™
poleca się do zakładania

fabryk krochmalu i cukru, gorzelni, ♦ browarów, 
cegielni, młynów parowych i tartaków,

Kosztorysy i rysunki bezpłatnie i franko. [6551]

Hotel pod pocztą.
EWALD RUDOLPH

Mogilno. (667O)
Skład indyjskich i chińskich herbat, kawy, cukru, rumu itd. Wszystkie 
gatunki win Bordeaux, reńskich i mozelskich. Towary kolonialne, drogerye 

i farby. Skład wszystkich gatunków piwa. Skład cygar i tabaki.
Hambiigsko-ameryk. aicyjncTTowUpaiietowe? 

Bezpośrednia żegluga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

Hammonla, dto.QlG llgtop. I " ¡Silesia, środa 30 listopada 
Holsatla, środa 83 listopada-! g Thuringia, środa S' grudnia■ so I

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 100 tal. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (6703)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy 
„per Hamburger Hainpfschili*.“

Między Hamburgiem-Bawaną a Nowym Orleanem
Alleninnnin w ezwarteb, dnia 1 grudnia, z rana.

Cena podróży: pierwsza kajuta 180 tal. w pr. kur., druga kajuta ISO tal. w pr. kur. 
"międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht do NTowego Órleastu £ 2. 10 ) za ton o 40 hamb. stop, kubicz. 
,, do Hawany £ 3. —- ) z 15% primage.

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego
jViigrist JESolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.

Winiarnią moją i izbę śniadań
polecam Szanownéj publiczności do łaskawego uwzględnienia.

El. Hummel,
(6710) Wrocławska ul. No. 9.

33 butelek piwa czeskiego,
24 * = berlińskiego akcyjnego,
20 s s królewieckiego,
16 = = kulmbachskiego

za 1 tal. każdy gatunek bez szkła poleca

«ustaw Wolff,
(6721) 12 Szeroka ulica 12.

Folwarki ZKłotla i Tarnowa, 
cyi Rydzyńsldej, wydzierżawione być mają od 
nej ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 roli 600 łąk,

„ Tarnowa „ 850 „ 250 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tal. (6340)

Książę August Sułkowski,

należące do ordyna- 
1 lipca 1871 z wol-

E. Kajkowski,
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek No. 21 

poleca

węgle kamienne
górnoszląskie, I. klasy, jako tóż an­
gielskie dla kowali i ślósas-zy.

Zamówienia przyjmuje p. C. Adam­
ski przy ul. Wrocławskiej No. 9.

Na żądanie odstawia całemi lub 
pół wagonami wprost z kolei za ma- 
łóm wynagrodzeniem. (6430)

Restauracji i Bilard nowy
poleca łaskawym względom Szan. publiczno-
ści 2S. Wawrocfea,

ul. Wilhelmowska 6, obok drukarni Deckera. 
______________[6739j.___ _

Papierosy.
Największy wybór wszystkich gatunków

Papierosów z fabryki La Ferine poleca 
po cenach fabrycznych Północno-Niemieckie 
Towarzystwo importu tabaki surowój i cy­
gar hawańskich. [6706].

Wilh. Ed. Janssona i Sp. Nstp,
Plac Wilhelmowski No. 10, 

naprzeciw głównego wnijścia do teatru.

Herbatę
8, », fi», 1», ASpo 6, 8, », fi», 

złp. za funt poleca
15 i 18

(6732)

T. Luzinski.
S®“ Świeże kielskie

Sielawy odebrali

W.F.MeycriSp,,
_________ Wilhelmowski plac 2. [6723]

Odebrałem znaczny transport śliwlto 
nycii powideł i sprzedaję 1 funt Dñ 
2% sgr. przy większej ilości po 2 sgr. v 
[6725|. H Strwżyńshl, nl. Wodną.

Świeżego srebr. łososia?
łososia maryn., węgorza, śledzie opiekane 
minogi, rosyj. sardynki, norwegskie anche’ 
vis rozsyła jak najtaniej (6641-)

P. W. Schnabel
w Gdańsku?

Łososia mar. iiwędz. 
węgorza mar., śledzie op¡
î sielawy poleca (6733)

T. Luzinski.
SiearjaowiTparañno-

świece po 4%, 4% i 5 sgr. za
paczkę poleca (6571)

Izydor Buscb,
Sapieżyński plac No. 2.

Ogłoszenia gospodarskie iłd^
Ekonom, Polak, żonaty znający język 

niemiecki i wolny od wojskowości, 37 lat 
stary, pracując dotychczas w dobrych g0. 
spodarstwach, poszukuje zaraz lub od i 
stycznia 1S71 umieszczenia. Bliższą wiado­
mość udzieli kupiec p. T. Radkiewicz 
w Śmiglu, ___________________ (.6713)

Hipoteki
lokowane bezpośrednio po listach 
zastawnych mogą być sprzedawane 
przez (6705.)

Bernarda Rawicz,
W. Garbary No. 39.

Wszelkie gatunki drzewa bu­
dulcowego i opałowego
sprzedaje po zniżonych cenach codziennie 
leśniczy Wagner w Gaju pod Chin- 
dowem. (6281.)

Rogaliki
we wszelkich wielkościach poleca

II.
Szeroka ul. 15. (6645.)

Świeży wielkoziar 
nisty lia wiór, brun- 
świcką serwela- 
tową? sardelo- 

i treflową, 
kiszkę wątro- 
telass^ę jako też tłu­
ste kielskie siela­
wy poleca

H. Hummel,
[6689] Wrocławska ul. No. 9.

Najtańsza i jedyna bezpieczna okazya dla wychodźców!

Neutralna bandera! Do Ameryki! Neutralna bandera!

Szczecina do Nowego -forta
wyekspedyowany zostanie pod dozorem król, pruskiej władzy dnia 1 grudnia roku bieżącego przepyszny 2100 ton wielki 
angielski zupełnie no*y żelazny szrubowiec parowy pierwszej klasy

„Tiber44

nie wystawiony na zabranie przez francuzkie okręty wojenne.
Ceny podróży wraz z pożywieniem:

Kajuta 140 tal., międzypokład 50 tal., dzieci niżej 10 lat płacą połowę, niemowlęta niżej 1 roku płacą 3 tal.
Weksle na wszystkie części Stanów Zjednoczonych po cenach najtańszych.
Ponieważ to jest jedyna bezpieczna okazya, przeto daje się radę, aby przez spieszne przesłanie 10 tal.

'.apewniono sobie żądane miejsca.
Bliższych szczegółów o frachcie i podróży udziela

konces. przedsiębiorca żeglugi parowej,
Dampfschiffs-Bollwerk No. 3 w Szczecinie.

W Berlinie przyjmować będą frachty panowie Robert Thode »i* Lonip.,

prusk. kur.

od osoby zadatku

[6702]
Friedrichsstrasse 171.

Haasenśtein & Vogler. —
Annoneen-Expedition.

íreslau.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hambnri
Neuer Wall
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a. 31.,
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rue de Commerce 9

¡¿resden,
Augustusstrasse 6.

Basel,
Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Fachblätter, Coursbiielier, Halendee- &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen,, welche dadurh entstehen, dass man 
die Iüserate nickt direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- /und KSiikc-Ersgsa- 
rung), — Voranschläge mutlimassliclier Insertionsfeosten, — ft ti- 
entgcitlicke Vervielfältigung eines einzigen ÜHanuscripts für 
die ISenutseung mehrerer oder vieler (Zeitungen «fee., — Uelier- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Sprächen, — Prompte 
^Lieferung dpr Helege, — Hosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Vrankirte Zusendung unserer Hriefe, ISeeli- 
nungen und Helege.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu*

Dom Ciopazdowo [pod Borzykowe 
ma na sprzedaż: [6685

suche sążnie szczepowe
w każdą zaś śrudę

drzewo porządkowe.
Świeże zielone huchjT 

rzepiowe
franko Poznań lub na inne stacye kolejov 
lub wodne poleca

Manasse Werner,
[6335] W. Garbary 18.

15© owiec
jest do sprzedania w Dom. Piątków« 
pod Poznaniem. (6336)

Dominium ZimnawodaT 
per Boreh

ma na sprzedaż

150 maciór
rosłych zdrowych zdatnych na chóv 
łub na opas. (6682)

Sprzedaż tryków
w owczarni zarodowćj 
Kottliszowitz pod Tosi 
w Górnym Szląsha roz­
poczęła się.

Ekwipaże przesyłają się na życzenia d< 
RusSzlnltz nad koleją górnoszląską, lul 
Retseb, nad koleją prawego brzegi 
Odry.___________________ [6464]

Sprzedaż tryków z tutejsz^ow^ 
czarni zarodtiwój pochodzenia czysti 
Leutewitzskiego rozpoczęła się
dnia 20 października rb

Ceny są odpowiednie czasowi a o 
bej rżenie trzody dozwolone chętnie 
bez kupna. (5929.)

Stara Krobia pod Krobią w paź 
dzierniku 1870.
Ueres Wllkau« 

Sala u ogrodzie ludowym
Dziś w sobotę, dnia 12 listopada.
holacyą kiszki i za* 

kawa kółkowa.
Cena wnijścia dla panów 7’/. sgr., dla dan 

5 sgr.
Początek o 8 godzinie, koniec o 1 go 

dżinie.
W niedzielę, dnia 13 listopada.

Wielki koncert
kapeli domowej.

Ostatnie wielkie fantastyczno-fizykalne
Soiree

przez iluzyouistę pana
Armina Meissner.

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Początel 
o 5 godzinie.

Bilety dzienne po 3 spr. u pp. Hoffmann« 
i R Neugebauera.

[6722] Etnil Taubet’»
Od jutra co niedzielę na śnia­

danie flaki.
8, Snjecki,

(6736) Stary Rynek 58.
Jutro w niedzielę, dnia 13 bm.

14iSKki 3K kapustą 
swojej roboty — i dla członków zabawa kół­
kowa. A. Temblowslili

[6726]. Małe Garbary 7.
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